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Z Lamiejscową prenum eratą zgłasiaó 
Bią należy do Adm inistracji „PRZE
GLĄDU” we Lwowie, przy ul. Syk?' 
skiej, L. 45. Zmiana zamiejscowej 1 
nnm eraty na miejscową i odwr i 
nie jest dopuszczalna. <N

Uprasza się prenum eratę przy
przekazami pocztowemi, a nie w ^a ^

Opertach. Osoby przysyłające p i e n i ^ ^
w kopertach raczą dopłacać po 
do każdego lista.
Miejscową prenum er. we Lwowie przy, <s-
Truflka p J. Wainepo, przt ul Cza kies* 1 S. Trafika przj nl Karola oa 
1. 6. Trafika przy nl Ossolińskich 
Łazienek Plany) Biuro Dzienników, 
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^rzegląd polityczny.
tai ° d ’T t ‘ I’- Ma rs ta ^ek krajowy otrzymał wczo
r a j  1J‘ N am iestn ika urzędowe zawiado
mi g / ’, ^ e paten tem  cesarskim zwołany jes t  Sejm 

* b®.
 ̂ °,A° przyśpieszeni* sosji ssjmowej nastąpiło 

^4jj • !ch dniach i zapewne pod wpływem 
djj że D elłgaeje  wspólDe zdołają rychlej, 

1(1cq&ŁU Prz«widywano, skończyć swą pracę, 
bo wiem napewno, te  pierwotnie był za- 

> “k o rz e n ia  wszystkich sejmów dopiero 
* > * y c h  duiach grudnia  i że ku temu ter- 

Prz 5’K°towyw'ał się u*sz W ydział krajowy. 
\ i n  t° nieprzewidziane przyśpisetenio
V .  u o dziesięć dni zaskoczyło naszę naj-
!JtQ  ̂ w âdzę autonomiczną, to przecież praca 

n>c na tem ni* ueierpi, gdyż przygoto-
roboty Wydziału są już pr*.wie cał-

H j i^ y k o ń c z o n e  lub będą w ciągu tego ty

«̂jtu ^  dziennikach pojawiła się pogłoska 
?'ł n ^ ^ n i ę t y  zostanie przed Świętami. I

ż«
ętaini. Skąd

d Wzięła, jaką  powagę ma za sobą i kto
‘Zerzył —  nie wiemy, chociaż w W iedniu 
Jl: wyraźni* autora tej wiadomości i przy- 

JSęj^^Ząco wzruszają ramionami. My oczy-
t sj r11® możemy się mierzyć z tym autorem, 

Hn K°n*Utowaś to możemy, że prezydjum Sej-
t  iif*6- .ma zgeła żadnej o tem wiadomości 
yisL„tt’.ei e pr*jekt zamknięcia sesji przed

jednak  taki projekt istniał, to uale-
,|(0|hhptyllco ubolewać nad tem, że ciężka i 
^  ąje _ °wana austrjacka m aszyna parla inentar-
> * « < * .  w żaden sposób pogodzić się z tym
!'»iąj y,Q a niedającym się przerobić faktem, iż 
 ̂ dcv ^otrz®buje tylko 365 dni dla odbycia dro-

In-, ^0/a. - v_ _ y-i. _____j_  i-~ .8*o d c i* 0 °  Pr&wda, to gdzieindziej po-
>ł»tr, łuż sobie na to poradziś  —  ziemi nie

u» k Uo w jej biegu, ale za to ułożono dwu- 
W  buditty . Owóż sądzimy, że i u nas nie 
f'tię l 'loby pomyśleć nad tem, a że w każdym
H j  ^stanowienie się nad tym prej*ktem by-
ruhj0 ^ie le  pożyteczuiejszem, niż ciągłe, często

ze złą wiarą, a z a w s z e  bezmyślne n a 
bili .tt|» na ten temat, że rząd nie aprzyja kra-
«Hsj4l l«kceważy Sejmy, skoro im tak krótkie 

^yznacza.
'!»R e s z t ą  n jc łatwiejszego nad narzekanie, 

k to* w jm yśli  taki kalendarz  parla- 
^ ^ r j b y  się pogodził z kalendarzem 

czasu do obrad dla»J|11ĆTO riu b j  7 run.Ru uo onraa uia
> h  ^f P RÓetwa i dla Delegacyj wspól-
ł  J j  ft nadtf  zostawił choćby z  parę miesięcy 
ta^p o ezy n ek  tym poałem, którzy we wszyst- 
,4i. ‘j r h  trzech ciałach ustawodawczych zagjfc.

I)»tąd takiego kalendarza nikt nie wytny. 
ą  *dne pism* ni* zajęło się j*go ułożeniom 
^  Jo niektóre popisują się tan ią  i tandetną 

■cią o dobro kraju w pustych artykułocb

*
V*v Ł ~ - r- * *a'-j“ [łUOl/JPU ai i/J liU11HUI],
!f, ^,czątku do końc* narzekaiących na gabinet

że Ukceważy Sejmy. I  co najlepiejj 
k̂il ’łllu gabinetowi przeeiwstawian* są poprze- 

®*utralistjczne gabinety, które więcej czasu 
to j , do obrad sejmowych. Ba! al* czy ©ue 
i®,J R wówezas rok był dłuższy?

te>ł0i ke były rade. gdy minły pre-A — 1 j j   *............r*'-
Hon,; 0 1P°Ł̂ )yc*!l z_ karku Eady Państw a

gabinet hr. Taaff -go zmuSł.oay na
aKo_________   -ł_______ -------------. °bszarze ustawodawstwa państwowego 

to wszystko lub prawie wszystko, co 
gabinety centrnlistyczu*, musi Radzie

^  je dawać więcej czasu do roboty, a odda- 
d W!?csj dni \  jednostajnego zawsze roku, 

ttiĘ °̂.fsywiście mniej zostawiać Sejmom. Pró- 
Sil Earzekania, dowodzą bowiem tyl- 

Q*eil' e złego humoru, nie zaś bystrości

^  ^unkt kulminacyjny „wilsonowskiego skan-
' S {  zda.ie się już przoniinął, spraw:a bierze
/ W & ś l n y  ‘ dla p. Gróvy’ego i jego zięcia, 
0 Prł^ z frakcji nieprzejednanych napróż-

^ R o taw y w a li  się do wznoszenia barykad.

Musimy tu przedstawić b ieg akcji od południa 
we czwartek do soDotniego wieczór*.

Mówiąc o tej sprawie w poprzednim n u 
merze, rzekliśmy, że we czwartek parlam ent 
przyjął wLiosek Piou tej t re śc i :  „poleca się rz ą 
dowi natychm iast (tj. nie czekając końca sądo
wej rozprawy) wdrożyć dochodzeni* adm in is tra 
cyjne przeciw urzędnikom pedejrzanym o k a ry 
godne zachowanie się w śledztwie przeciw Caffa 
rolowi i Sp.“ Gdy wniosek ten  przyjęto, m in i
ster sprawiedliwości opuścił salę, a na trybunę 
wszedt Rouvier i oznajmił, iż uchwała ta jest 
już zbyteczna, bo właśnie minister sprawiedli
wości udał się do jeneralnego prokuratora, aby 
mu pol*cić wdrożenie śledztwa. Natenczas p. 
Goblet zaproponował, aby w obec oświadczenia 
prezesa gabinetu izba przeszła do zwykłego po
rządku dziennego Tak też się stało. P rzekreślo
no uchwałę powziętą w myśl wniosku Piou, ale 
radykaliści z prawicą postawili na swojem : 
administracyjne śledztwo natychm iast się rozpo
częło przesłuchaniem  Wilsona, który zeznał wbrew 
wszystkiemu co dotąd o nim głoszono, że listów 
swoich on nie otrzymał z aktów śledczych, że 
ich nie palił, więc że t*, które ekspert uznał za 
kopj*, *ą orygina/arai. Jak im  sposobem to się 
stało, że listy pisane w r. 1884 są na papierz* 
wyrobionym w r. 1885, on nie rozumie, a zatem 
musi wątpić w trafność sądu *ksperta. Następni* 
sędzia śledczy powołał panią Limousin, którą 
sąd chwilowo puścił na wolną stopę tak samo, 
jak i Cafiarela (bo trzeba tu ciągle pamiętać, te  
jednocześnie odbywa się rozprawa sądowa nad 
Caffarelem i sp., a ta rozprawa wykryła tak 
mało, że na razie uwolniono obwinionych i  wię
zienia). Otóż pani Limousin zeznała przed in- 
kwireutem, ze listy wilsonowskie nie są orygi
nałami i brzmią inaczej, niż oryginały. P rzypo
minamy, że oryginalności listów nie zakwestjo- 
■ ował nikt inny, tylko obrońca pani Limousin. 
Gdy jej zeznanie zakomunikowano Wilionowi, 
on rzekł, że tu musi być jakaś szacherka tej pa
ni i jej obrońcy. Jeśli  zeznanie p. Limousin 
uważać za prawdziwe, to powstaj* pytanie  : kto 
oryginały tych li6tów wydał Wilsonowi ?

Prefekt policji Granon zeznał przed ankietą, 
że sam. bez wiedzy rządu zarządził dochodzenie 
w sprawi* Cuffarela, a dopiero w trzy dni pot«m 
zawiadomił o tem Rouviera i m in is tra  sprawie
dliwości, którzy polecili mu dalej sprawę prowa
dzić. Tak t«ż on postąpił. J*go t*dy obwiniają o 
wydanie listów Wilsonowi, za co m a otrzym ać
dymisję i pójść pod sąd. On jednak  eię broni.—  
Ministrowi spraw wewnętrznych oświadczył w pią
tek ź* zorganizowawszy śledztwo przeciw Caffa- 
relowi, oddał wszystkie akta swemu pomocniko 
wi (podszefowi Goron’uwi), jednakż# zdaje mu 
się, ż* na iwern biurku zostawił przez zapo
mnienie par? aktów ; być więc może, iż to w ła 
śnie były listy Wilsona. Zdał zaś te akta Goro- 
n’owi dla togo, że wyjeżdżał do Turynu.

Położenie Wilsona stało się rozpaczliwe, a 
oto ono pogorszyło się jeszcze przez to. ż e n a p .  
Portalisa, redaktora  dziennika X I X  Siócle. który 
w piśmi* swem gwałtownie napadał na Wilaona, 
uczyniono w piątek wieczorem na ulicy zamach. 
Portalis  oświadczył, że otrzymał kilka listów 
z pogróżkami kary, jeśli nie zani*cha walki 
z Wilsouem. Tego człowieka, który zamach wy- 
kouał, uderzywszy redaktora  tak potężnie, iż b*z 
czucia prawie upadł, ale wnet potem narobił ha
łasu, aresztowano. Je s t  on furmanem, nazywa 
się Santoui, a zeznania  dał bałamutne. R achu
nek tego wypadku włożono na  karb Wilsona. — 
W opinji publicznej był on niepowrotnie zgu
biony.

* W tak krytycznej chwili t#go dram atu n a 
stąpiła  nagle zmiana, zupełnie w guście kome
diopisarza Sardou. Deputowany radykalny, wróg 
Wilsona, hr. DouYille Maillefeu, przyniósł do 
pa rhunen tu  list pisany w roku 1881 na papierze 
identycznie takim, na  jakim są owe zakwestjo- 
nowaue listy W ilsona; barwa papieru, jego wy
miary, grubość, wodne znaki — wszytko takie 
same. E kspert  orzekł, że ów papier był wyro
biony w roku 1885 ; jukżeby lis t hr. Douviile’a

mógł być na nim pisany w roku 1881 ? U derzy
ło to wszystkich i oto z miasta sędziemu śled
czemu nadesłano  sutki listów na takim sa
mym papierze, pisanych prz*d rokiem 1885-ym. 
Z tego wynika, ie  «kspert się omylił, albo 
że taki sam papier był już  raz, przed kilku laty, 
wyrobiony.

Teraz przejdźmy do politycznej ®trony kwe- 
stji. Gróvy od poezątku głosił, że uważa Wilsona 
za n iew insego  i dla tego chce z nim dobry czy 
zły los dzielić. Do dymisji zaraz się podać on 
nie chciał, lecz postanowił to uczynić, jeśli ze 
śjedztwa wyniknie konieczność oddania Wilsona 
pod sąd. Otóż wszyscy przewidywali, żs ta ko
nieczność j*st nieunikniona i zastanawiali s i ę : 
któż będzie prezydentem ?

Kandydatów było kilku. Pol. Corr. wylicza 
ich w takim p*rządku: Ferry  będzie miał za so
bą republikanów lena tu  i 150 oportunistów izby 
deputowanych, zat*m większość kongresu. Ale 
przeciw temu „tonkińczykowi“ podniesie się uli
ca, powstaną barykady, anarchiści ^zagrają po
budkę i t. d. Więc tę kandydaturę  trzeba p rz e 
kreślić. Drugim jest Leon Say, senator, f inansi
sta, przyjaciel Rotezylda, ulubieniec całej haute- 
finance, ale dla republikanów zbyt on umiarko
wany i arystokratyczny, co bardzo dz iw na , bo 
je s t  żydem. Trzecim je s t  F reycinet, ale ten ho ł
duje zasadzie suavitcr in modo ; oportuniści 
mają go za skłonnego do radykalizmu, a rady
kaliści za tajnego o p o r tu n is tę ; zatem —  i ten 
nie dobry. Może tedy być wybranym ktoś, nie 
mający żadnej wartości. Oprócz tych kandydatu r  
Gazeta KolońsJca wymienia jeszcze F lo ąu e ta ,  
prezesa izby deputowanych, i Sadi-Carnota, b y 
łego m in is tra  finansów i podobno nieprzyjaciela 
Wilsona, co go właśnie zaleca.

Widzimy tedy, i e  liczba kandydatów była 
wielka, a wybór między nimi trudny, — w obec 
antagonizmów stronniczych po prostu niemożli
wy. M oż ia  się było bardzo obawiać, że ulica 
weźmie górę i wyjdzie jakiś trybun-dyktator, a 
potem nastąpią  —  zwykł* konsekwencj*.

Otóż obawiając się tego, przyjaciel* Gró- 
vy’ego doradzali mu, by się wyrzekł Wilsona, 
wyrzucił go z rodziny swojej, oddał a a  pastwę 
opinji, a sam został u steru. Trudności w tem 
żadnej nie widzieli, bo pani Wilsonowa (córka 
Gróvy’ego) pragnie  jakoby już dawno rozwodu 
z mężem. Stary prezydent ani słyszeć nie chciał 
o takiej kombinacji i oto — jak teraz riecz się 
przedstawia —  m iał racją. Pogłoski o przesile
niu prezydjaluem umilkły — niewinność Wilso
na  sta je  się eoraz prawdopodobniejszą i głoszą 
już, że lada dzień on znów wróci na mieszkanie 
do Elizejskiego pałacu. Teraz czekajmy na wyja
śnienie się epizodu z napadem na redaktora  
X I X  S icc leu , a wtedy cała sprawa wilsonowska 
będzie bogata w przestregi dla sądów, jak  ostro- 
żnemi byc muszą w traktowaniu pozorów.

Deputowani radykalni, zawiedzeni w n a 
dziejach, wyprawili w sobotę w parlamencie sce
nę rządowi za wrzekome przeszkadzanie an a r 
chicznym manifestacjom podczas pogrzebu ko- 
munarda Pottiera . Po ostrej utarczce izba prze
szła do porządku dziennego 331 głosami przeciw 
153 ; zatem rząd zwyciężył.

Dzienniki półurzędowe niemieckie jeszcze 
z w ię k s z ą  stanowczośeią niż przeć, tem zape
wniają, że spotkanie monarchów nie będzie miało 
żadnego zgoła politycznego znaczenia ; że będzie 
ono tylko koniecznym aktem grzeczności, jak  
utrzymuje rosyjska prasa

Nadzwyczaj ciekawą wiadomość podaje pa
ryski korespondent Starej Pressy. Nam się zda
je, że tę wiadomość z jakichś względów ubrano 
tylko w formą doniesienia z Paryża, ale że po
chodzi ona z właściwych sfer wiedeńskich. Brzmi 
zaś tak :  „Obiega tu w kołach doskonale poin
formowanych pogłoska, brzmiąca tak oryginalnie, 
ie  wahałbym się ją  wam zakomunikować, gdyby 
nie podawano jej stanowczo i gdyby nie wyszła 
ona z najbardziej wiarogodnego źródła. Oto —  
mówi ta pogłoska —  rząd rosyjski, żeby się po- 
lbyć  Koburga z Bułgarji, kazał zbadać księeia 
A leksandra Battenberga, czy nie byłby skłonny 
znów zająć bułgarskiego tronu. T*n okazany 
sobie honor odtrącił ks. A. B attenberg  z jawnem 
oburzeniem. P ow ta rzam : to nie ba jka , ani zły 
żart. Rzecz tak się odbyła, jak  rzekłem. Jedyne 
zastrzeżenie, któr* można zrobić, j* s t  to, że o- 
sobiBtość, w ysłana do zbadania Battenberga, 
niezupełnie dobrze zrozumiała dane jej in s t ru k 
cje. J e s t  to wszelako nieprawdopodobne. W  ka
żdym razie to, że ks. A. B attenberg  był przez 
właściwe sfery w t y m 1 kierunku sondowany, 
jest, podług tego co słyszę, faktem niew ąt
pliwym".

Zanotować tu t rzeba , że w Eski-Z*grze 
przyarestowano kilka osób, które przyznały się 
do należenia do jakiejś • bandy, zorganizowanej 
przez byłego oficera bułgarskiego, a potem emi
gran ta .  Ta banda miała ’ na  celn wywoła
nie powstania i obalenie z tronu ka. F e r 
dynanda.

Brukselski N o rd  ostro w ystępuje przeciw 
hr. Kalnoky’emu, wołając, iż Rosja nie pozwoli 
wywracać prawdy do góry nogami j łd y n ie  dla 
osiągnięcia sukcesu parlam entarnego . „ Jes t  to
mówi N ord  —  zbyt zuchwałe przedstawiać p a ń 
stwo, które złożyło tyle dowodów zamiłowania 
w pokoju, w takim  świetle, jak  gdyby ono wła
śni* pragnęło zburzyć pokój. Nie Eosja zagraża 
pokojowi, ale potróju* przymierze, bo ono po
piera awanturniczą bandę Koburga i obala trak 
taty. Rosja mogłaby udowodnić, te  wybór Ko
burga  był konspiracją, lecz ona prawdopodobni* 
zadowolni się jeno pogardliwem lekceważeniem. 
Hr. Kalnokjr więcej przysłużyłby się do polepsze
nia  stosunków austro-rosyjskich, gdyby nic nie 
mówił 1“

Zapewne — toby Rosji bardziej sią po
dobało.

Bank państwowy niemiecki w piątek ogło
sił, że nie przyjmuje do lom bardu papierów ro
syjskich. Sprawiło to straszne wrażeni# i coś za 
dyplomatycznemu kulisami musiało się stać, bo 
w sobotę rozporządzenie to uzupełniono doda
tkiem, iż liank nie będzie lombardował żadnych 
obcych papierów. W  ten sposób temu zarządze
niu odjęto obraźliwy dla Rosji charak ter, a j e 
dnocześnie ogłoszono, że car dnia 18 b. m. przy
będzie do Berlina.

Przy spotkaniu monarchów będą obecni ks. 
Bisrnark i p. Giers. Do osoby cara na czas po
bytu  jego w Berlinie przydzielono jenerałów 
W erdera  i L indequiste  i pułkownika H ennigesa, 
komendanta pułku grenaój«rów imienia Aleksan
dra III. Do osoby rosyjskiego następcy tronu 
przydzielono jenera lnego  kw aterm istrza , hr. Wal- 
dersee.

Otrzymaliśmy wczoraj następujący Ulegram 
z P e te rsb u rg a :  „Car wróci do stolicy d. 20 listo
pada. Wielki książę Włodzimierz z żoną swą 
wrócił ze Skierniewic w piątek, bo wskutek tego, 
i* car przybędzie później niż zamierzał, zan ie
chano spotkania się w W iln ie .u

Z tajemnic Bułgarji.
I II .

Kryłów, który bynajmniej nie odznaczał się 
bystrością umysłu, uroił sobie, że rosyjscy ofice
rowie bez wahania s taną  pod sztandarem Chi- 
trowa, skoro on, m inister wojny, tylko zażąda 
tego —  i bez wahania postarają się także o to, 
aby porwać za sobą kraj cały przeciw k*. A le
ksandrowi. Tymczasem oficerom ani sią nie śniło 
nastawić uszu na wezwanie p. Chitrowa, wyra
żone niedwuznacznie w formalnej proklamacji. 
Owszem Zujęli oni wszyscy bez wyjątku taką po
stawę, iż niepodobna było wątpić w lojalność ich 
uczuć dla księcia.

Tak więe Ohitrowo spalił znowu na pane
wce, a książę zawiadomiwszy cara o całem zaj
ściu telegraficznie, uzyskał tu, że in trygan ta  
nareszcie odwołano, a Kryłowa złożono z u 
rzędu.

Książę otrzymał przeto zupełną satysfakcję, 
szkoda tylko, że dołączono de niej „radę,“ aby 
ministerjum spraw wewnętrznych powierzył zno
wu któremu z Rosjan. „Radzie“ tej posłuszny, 
musiał książę pozwolić na to j że mu narzucono 
genera ła  Sobelewa, podczas gdy równocześnie 
genera ł Kaulbars, brat słynnego później specjal
nego komisarza, a najserdeczniejszy druh Sobe
lewa, dostał nominację na m in is tra  w"ojny. T ru 
dno zaprawdę było o gorszy wybór. Sobelew był 
nędzną k reaturą  żydowsko-panslawistycznej ko te
rii, człowiekiem bez wykształcenia i inteligencji, 
a Kaulbars, jakkolwiek niezawodnie zdolnościami 
obdarzony, nie nljuł znowu pojęcia o adm in is tra 
cji i dla tego — nolens volens —  szedł ręka 
w rękę z Sobelewem. Szczęście jeszcze, że p o 
sady rosyjskiego dyplomatycznego agen ta  nie ob
sadzono; sprawy bieżące załatwiał p. Arseniew, 
sekretarz  agencji, urzędnik gorliwy i sumienny, 
nie wdający się w „wysoką politykę."

D. 5 lipca ukonstytuował się nowy gabinet 
następująco : Tekę spraw w ewnętrznych i p rezy 
djum objął gen. Sobelew ; m inisterjum wojny — 
Kaulbars ; oświaty — Tewarow, finansów— Na- 
czew icz ; spraw zewnętrznych i wyzuań — Yul- 
k*wicz ; sprawiedliwości —  Greków. Dodać też 
należy, iż rada  stanu  uchwaliła  ustawę zarzą
dzającą utworzenie m inisterjum  dla robót publi
cznych, rolnictwa i handlu, którego kierownictwo 
powierzono prowizorycznie Vulkowiczowi. A jednym 
z pierwszych jego kroków było danie dymisji Ko- 
pytkinowi.

Otrzymawszy nominacje, wyjechali genera
łowie Sobelew i Kaulbars do Rosji, aby przy
wieźć swe rodziny. Od samego zaraz początku 
wywarli oni na  Bułgarach niekorzystne wraże
nie. Księciu chcieli imponować, a bułgarskich 
swych kolegów traktowali szorstko i widocznie 
byli względem nich wrogo usposobieni. Prócz t e 
go każdemu, kto chciał o tem wiedzieć, czy nie 
chciał, kładli w uszy, żecar przysłał ich do B uł
garji, aby wybudowali s trategiczną kolej Ruszczuk- 
Sofja. Oczywiście te całkism jasne  aluzje gene
rałów do przedsiębiorstwa żydowsko-panslawisty- 
eznej koterji musiały zaniepokoić opinję pub li
czną.

Na radzie ministrów, która się odbyła pod 
przewodnictwem księcia w Ruszczuku. przyszła 
ta  kwestja znowu na porządek dzienny. Książę, 
któremu już za wiele było tych ciągłych* n ie 
przyjemności, gorąco zalecił bułgarskim mini- 
itrom. aby ostatecznie kwestję żądanej kolei za
łatwili i przyrzekł Sobolewowi poparcie. Pow ró
ciwszy z rodzinami do Sofii, rosyjscy ministro
wie poczęli jeszcze bardziej pomiatać wszystki
mi. Gen. Sobelew założył pismo B a łk a n  i po
wierzył j»go redakcję korespondentowi Nowego  
W rem enia  Mołczanowowi, który za kierownictwo 
pisma pobierał 80.000 franków roe nej pensji. 
B a łka n  był biczem na konserwatywną partję  
bułgarską, a zwłaszcza na bułgarskich kolegów 
Sobelewa. Równocześnie rozpoczęło Notooje W re-  
m ia  szereg znanych korespondencyj z Sofji, k tó
re przepełnione były obelgami i oczernieniami 
wymierzoneini przeciw Bułgarji, Bułgarom i ks. 
Aleksandrowi. Autorami tych korespondencyj 
byli Mołczanow i Szczygłów, Szwagier Kaul- 
barsa. Podłość ich okaże się dopiero wtedy we wła- 
ściwem świetle, skoro dodamy, że obaj oszczercy 
byli opłacani z budżetu ' bułgarskiego — Moł
czanow jako redaktor B ałka n u , a Szczygłów jako 
prywatny sekretarz Sobelewa.

Największą nienawiścią pałała ta dobrana 
dwójka przeciw prowizorycznemu kierownikowi 
ministerjum robót publicznych. Dopiero później 
dowiedziauo się o przyczynie tej nienawiści : pp. 
generałowie chcieli ten portfel oddać swemu 
przyjacielowi, księciu Chyłkowowi, a Sobelew uzy
skał był nawet na to a p r io r i  przyrzeczenia 
księcia Aleksandra.

Bułgarscy jednak Ministrowie ani słyszeć 
nie chcieli o podobnej kombinacji i oświadczyli 
bez ogródek, że wolą raczej poddać się do dy
misji, niż przystać na nominację, która zmu
siłaby cały kraj do przejścia do opozycji wzglę
dem rządu.

11U A T O W A.
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— Powinieneś był to spostrzedz, za nim mnie 
wyprawiłeś do La Rosiere.

— Wiesz, że nigdy nie miałem pretensji ucho
dzić za człowieka rozważuego.

— Zdarzają  się okoliczności, w których ho
nor nakazuje rozwagę..: Ale muszę cię opuścić, 
jes tem  zajęty dziś wieczór. Przyrzeknij mi, i  o do 
ju t r a  zdecydujesz się postąpić jak  uczciwy czło
wiek.

—  Przyrzekam  ci, — odpowiedział Maurycy, — 
że do ju t r a  powezmę jakiekolwiek postanowieni*, 
że w każdym razie pozory zostaną zachowane, 
a mój ambasador uaiknie wszelkiej odpowie
dzialności.

Rozstali się nieco chłodniej niż zwykle. 
Seweryn poszedł za swemi interesami, wic*-hra- 
bia przechadzał się dalej. Przeszedłszy przez 
plac Zgody, podążył Polami Elizejskiemi aż do 
Tryumfalnego Łuku. Szukał samotności i nie 
mógł jej znaleźć. Ktoś dla niego tylko widzialny, 
towarzyszył mu wciąż, miarkując swój krok z j e 
go krokiem. Było to widmo o szerokich ram io
nach, z krótką szyją imponującym wzrokiem 
i inteligentnym uśmiechem na ustach. Ten n ie 
znośny towarzysz, którego wice-hrabia pozbyć 
się nie mógł, dręczył go w najwyższym stopniu. 
Ł udził  się chwilami, że go opuści, widział go 
już jak się zwęża, wydłuża i niknie w powietrzu 
jak para, ale za chwilę spostrzegł go znowu 
przy sobie, tęższego i cięższego niż wprzódy i 
nie mógł już powątpiewać o jego przerażającem 
go istnieniu. Kłócił się z nim, dyskutował długo, 
a wreszcie i lżył grubiańskiem i słowy. S tara ł się 
mu dowieść, że nie ma żadnych praw do jego 
przywiązania, ie  on przeciwnie ma prawo żalić 
się na niego i s tarannie  grzebał w przeszłości 
dla odszukania zarzutów, k tóre  by mógł mu 
w twarz rzucić. Lecz tam ten  mu odpow iadał: 
Chcesz siebie samego oszukać, ale nie potrafisz. 
Byłem zawsze dla ciebie bratem , ojcem niemal. 
Może być. że czasami przywiązanie moje stawało

się n iedyskretne, despotyczne nieco, ale miałem 
zawsze tylko twoje dobro na celu, a w każdym 
razie, drobnej muszce nie trzeba nadawać wy
miarów słonia. Chcesz mnie poiadzić n a  ławie 
oskarżonych, Ucz spojrzyj mi w oczy, to ja je 
stem twym sędzią i przestraszam cię. Maurycy 
wołał z wściekłością: „ona m nie kocha i ja ją 
kocham, to nam wystarcza" ' Nie łudź się, j e 
stem twym sędzią i przestraszam  cię," odpo
wiadało widmo.

Ta wciąż powtarzająca *i« rozmowa, drę
czyła wice-hrabiego. Gdy wrócił znowu na bu l
wary, był blady i miał czoło oblane potem. Chcąc 
uciec od prześladującego go niewidzialnego to
warzysza, wszedł do jakiegoś małego tea tru ; 
czuł potrzebę ukrycia się w tłumie, by widzieć lu
dzi i słyszeć ich śmiechy. Gdy w godzinę póź
niej wracał do domu, myślał sobie, że życie, 
jako treść  sztuki dramatycznej, mniej jest warte 
niż pierwsza lepsza operetka, kiedy wice-hrabia 
d ’ArolIes mógł przejść całą ulicę Montmartre, 
a żaden przechodzień nie zatrzym a! go, by mu 
powiedzieć: „Oszukano cię, twój b ra t  nie twoim 
bratem."

Nazajutrz, pu n k t  o trzeciej w ice-hrabia  d’A- 
rolles dzwonił do bramy pałacu, w którym, p rzy 
sięgał sobie, że uoga jego nie postanie. B ra to 
wa powiedziała m u :  „Będę sam a". Nadzieja te 
go sam na sam sprawiała  mu zawrót w głowie, 
napełn ia ła  go radością  i obawą. W biegł po scho
dach, poszedł przez przedpokój i u drzwi sa lo 
nu wydało mu się, że słyszy znajom y sobie głos 
męzki. Nie omylił się, wchodząc ujrzał m agra-  
biego de Niollis, k tóry w yelegantow any, w spar
ty o komin, prom ieniejący w swej chwale, zda
wał się być panem położenia. Maurycy z t ru 
dnością zdołał ukryć1 swoje niezadowolnienie i 
pomięszanie. H rab in a  podała mu rękę od n ie 
chcenia, zapytując o zdrowie. Usiłował wytłó- 
maczyó samemu sobie, że p. de Niollis został 
wprowadzony przez niezręczność loka ja :  n ieba 

wem jednak  zaczął podejrzywać, że n iedyskre
tnym  n a trę tem  je s t  właśnie w ice-hrabia  d ’Arol- 
Ie», ża z niecierpliwością oczekiwano j#go odej
ścia i że przerwał czułą i zajmującą rozmowę. 
Prz*z kilka chwil panowało kłopotliwe milczenie. 
Gabrjela potrafiła spruć, al* zszyć na nowo nie 
um iała ;  naprowadziła rozmowę na politykę, po
tom na bieżącą kronikę, a m argrab ia  skorzystał 
ze sposobności, by rozpocząć jak ieś  opowiadanie, 
które się M aurycem u wydało śmiertelnie nudnem. 
Ale z tem w*zystkiem p. d* Niollis ni* wycho
dził, rzekłbyś, że nogi jego zapuściły w posadz
kę korzenie, on zaś, że z rśs ł  się z kominem. 
Maurycy, który nie grzeszył zbytkiem cierpliwo
ści, już  zabierał się odejść, gdy pani d ’Arolles 
rzekła:

— J a  także panowie mam wam ciekawa hi- 
storję do opowiedzenia; jedna  z moich p rz y ja 
ciółek znajduje się w wielkim kłopocie.

—  To niepodobne do uwierzenia, — odpowie
dział m argrabia ,  —  czyż kobiety sa k ieck  za 
kłopotane?

" Zdarza się to czasami i m oi*  margrabio 
albo i ty Maurycy będziecie mogli udzielić mi 
dobrej rady. Zażądano jej odemnie i n ie  um ia
łam  nic powiedzieć.

—  To jeszcze nieprawdopodobniejsze, — odpo
wiedział p. de Niollis.

— Zaczekaj pan, aż dowiesz się o co chodzi... 
Tej nieszczęśliwej kobiecie w chwili nudów i 
bezczynności przyszła fantazja, dla zabicia cza
su, zażartować z pewnego młodzieńca, który jak 
najni«słuszuisj wyrobił sobie reputację  zupełnej 
obojętności.

— Ozy znamy bohaterów tej powieści? — za
pytał Maurycy, który usłyszawszy ten  wstęp, czuł, 
ż* go zimny pot oblewa.

— Musieliście panowie spotykać ich w świę
cie, ale nieraz, zdaje nam  się, że znamy ludzi, 
a jes teśm y  w wielkim błędzie.

—  I  cóż ta nieszczęsna zrobiła? — zapytał 
m argrabia.

— N apisała  do owego obojętnego młodzieńca, 
trzy listy bez podpisu w stylu dosyć romanso
wym, naznaczając mu schadzkę w miejscu pu- 
b liezn tm  i wyzywając, czy ją  też pozna. P rzy 
szedł i p*znał ją .

— Powinna była być na to przygotowaną, — 
rzekł p. de Niellis, bawiąc się swoją lornetką.— 
Mężczyzna w podobnem położeniu przewyższa 
w zmyślności wyżła... Lecz w tem wszystkiem 
nie widzę nic złego.

—  Ależ margrabio, ona się bawiła, on zaś 
wziął całą rzecz na serjo, tragicznie niemal. Myśl, 
że jest kochanym, namiętnie kochanym... Co tu 
począć?

—  Otw*rzyć oczy cymbałowi, —  odpowiedział 
spokojnie margrabia.

Nie spostrzegł, iż Maurycy, usłyszawszy te 
słowa, podskoczył na krześle i spojrzał na 
niego wzrokiem ostrym jak ostrze stali. Wzrok 
ten  najwyraźniej mówił: „Jeżeli odgadłeś n a 
zwisko cymbała, możesz się uważać za człowie
ka nieżywego." Ale p. de Niollis, dla wielu po
wodów dba ł  o swe życie, niczego też me odgadł. 
P rzy tem  te tylko historje go obcnodziły, których 
sam był bohaterem  lub historykiem. Słuchał u- 
przejmie opowiadania pani d ’Arolles, lecz myślał 
jedynie  o tem, jak  też prędko wice-hrabia d'Arol- 
les się wyniesie. Maurycy, aczkolwiek wielce do
tknięty i srodze zagniewany, miał jeszcze dosyć 
zdrowego rozsądku, by zrozumieć, że m argrabia  
niczego się nie domyśla. Zachmurzona twarz j e 
go uspokoiła się. Podniósł od niechcenia oczy, 
na obraz wiszący naprzeciw niego, świeżo n a b y 
ty przez hrabiego d'Arolles i rzekł do bratowej:

— Piękny pejzaż, czy to pędzla Hobbemy ?
Odpowiedziała m u:

— Nie, Ruysdala. — I zwracając się do p. 
de Niollis.

(C d. n.)
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Nie bacząc na  opinję publiczną, wywołał 
K aulbars  już w kilka dni po ukonstytuowaniu 
się m inisterjum pierwszy konflikt z swymi kole
gami. Nowoutworzonemu ministerstwu robót pu
blicznych przekazano oczywiście wszystkie kre
dyty, rozdzielone poprzednio między różne de
partamenty innych  ministerjów na drogi, budo
wle i t. p. Gen. Kaulbars sprzeciwiał się temu 
przelaniu ich na ministerjum robót, a ks. Ale
ksander dręczony przezeń ciągłemi naleganiami, 
zezwolił w końcu, aby m inis terjum  wojny wy
jątkowo zatrzymało w swym resorcie kredyty 
przyznane jemu, ale obecnie przypadające już 
właściwie pod zarząd m inisterjum  robót publicz
nych. Nie koniec zaś na tem. Lekceważąc opi
n ję  narodu i bu łgarskich  kolegów, powołał 
Kaulbar* do zarządu tym działem osławionego 
Kopytkina. Tego było Yulkowiczowi już za w ie
le ; ledwie zozganizowawszy nowe m inisterjum , 
udał się do księcia z prośbą, aby go uwolnił od 
tak ciężkiego obowiązku. Dymisja została d. 29 
lis iopada przyjętą. Sobelew odniósł tryumf, objął 
opróżnione m inisterjum  i było już tylko kwestją 
czasu oddanie tej teki ks. Chyłkowowi.

Zachowanie obu generałów względem buł
garskich ministrów przedstawia się najdosadniej 
w następującym  epizodzie. Vulkowicz miał obok 
teki spraw zewnętrznych, także zawiadowstwo 
poczt i telegrafów. Pewnego dnia opadł go Kaul- 
bars, krzycząc: „Mój p a n ie !  Nietylko w Bułga- 
rji is tn ie je  czarny gabinet. Ale gdzieindziej wła
dze przynajm niej zwracają list adresatowi, sko
ro już  naruszyły  tajemnicę. Do swojej żony, ba
wiącej w Baden wysłałem 7 listów, a ona ani 
jednego nie otrzymała 1“ Vulkowicz kazał n a 
tychmiast przeprowadzić stosowne dochodzenie, 
z którego pokazało się, że trzy doszły do Orso- 
wy, znajdującej się już po za gran icą  Bułgarji 
Równocześnie odniósł się VuIkowicz do austr-  
jackiego m in is terjam  handlu  z prośbą o zbada
nie sprawy. Zam iast odpowiedzi nadesłało rze
czone m inis terjum  siedm recepisów potwierdza
jących odbiór wspomnianych 7 listów przez panią 
Kaulbars. Vulkowicz poprzestał  na tem, że otrzy
m ane z Austrji  recepisy bez żadnych komenta
rzy przedłożył Kaulbarsowi.

W ybory do sobranja odbyły się d. 10 g ru 
dnia. W yszła i  n ich większość konserwatywna. 
K ra j spodziewał się, że stanie ona w obronie j e 
go interesów i nie zawiódł się w tej nadziei. 
W kwestji kolei i obsady m inisterjum  robót pu
blicznych okazało gobranje podziwu godną 
wytrwałość, mimo gróźb i próśb nie chciało bo
wiem przystąpić do rozprawy nad budową kolei 
prędzej za nim portfel robót publicznych me bę
dzie powierzony rodowitemu Bułgarowi. Ta nieu- 
giętość odniosła tryumf. Wymienioną tekę otrzy
mał p. Naczewicz.

W tedy sobranje wniesiony przez generałów 
projekt do ustawy — odrzuciło, nadto zaś z wła
snej inicjatywy uchwaliło ustawę, dokładnie okre
ślającą główne zasady, których trzymać się n a 
leży przy budowaniu kolei. Ponieważ zaś gene
rałowie nie podali ani kosztu studjów, ani preli
m inarzy, uchwaliła izba sumą 800.000 franków 
na wystudjowanie linji Kństendżil-Sofja-Sistowo.
O linji Sofja-Ruszczuk nie było nawet mowy. 
Przyczyną tej zmiany projektu były zajmujące 
okoliczności, które rzucają nowe światło na po
stępowanie generałów i ich kliki.

Pewnego dnia roztrząsała rada ministrów, 
niewiadomo już  po raz który, nieschodzącą z po
rządku dziennego sprawę l inji  Ruszczuk-Sofja. 
Podówczas traktowano z właścicielami linji Ru- 
szczuk-W arna o nabycie tej linji. J ed en  z m in i
strów Bułgarów zwrócił uwagę swych kolegów 
na  to, że jeśli jawnie wystąpi z projektem bu
dowy kolei, której jednym końcowym punktem 
byłby Ruszczuk, to właściciele istniejącej już 
linji Ruszczuk-W arna znacznie podniosą swe żą 
danie. Radził przeto pozornie naznaczyć jako 
punkt końcowy inną  miejscowość, np. Rahowę. 
Zaraz nazajutrz o trzym ał książę z gabinetu car
skiego depeszę, trzymaną w bardzo ostrym tonie 
i formalnie oskarżającą ministrów bułgarskich o 
to, że ze zdradą interesów rosyjskich popierają 
projekt budowy korzystnej dla Austro-Węgier. 
Był to znowu m anewr ze strony generałów, skie
rowany do tego celu, aby oczernić bułgarskich  
ministrów wobec cara  o sympatyzowanie z Au- 
s tro-W ęgram i. Mimo to jed n ak  motyw podany 
przez bułgarskiego m in is tra  uznano jako całkiem 
słuszny.

cy ; obrzękłość błon wyścielających krtań  znacznie 
się zm nie jszy ła ;  operacja zewnętrzna zbyteczna, 
wewnętrzna w wysokim stopniu prawdopodobna, 
ale na razie jeszcze da się odwlec."

To też w Berlinie, gdzie wszyscy przygo
towani byli na katastrofę, biuletyn ten wywołał 
ogromną radość, zwłaszcza, że uspokajające do
niesienia potwierdza fakt, iż powrot księcia 
do Berlina nastąpi prawdopodobnie nie tak 
rychło.

Przygotowań w tym kierunku zupełnie za 
niechano, widocznie więc sytuacja nie je s t  tak 
niebezpieczna, jak  ją  w pierwszej chwili przed
stawiano.

Że jednak  s tan  choroby nie uprawnia do 
zbyt różowych horoskopów, to również nie ulega 
wątpliwości. Wprawdzie pisma berlińskie wy
kryły —  a przynajmniej tak twierdzą, że Stoerek 
przedstawił chorobę w zbyt czarnych barwach 
iedynie z zawiści ku Maokenziemu, którego p r e 
ferowano nadeń, ale nie Stoerek a sam Macken- 
zie podnosi teraz kankroidalny (rakowaty) cha
rakter choroby jako niewątpliwy. Depesza z San 
Remo, którą otrzymało czasopismo lekarskie 
Lancet w Londynie, a której autorstwo przypisuje 
N a tiona l Zeitung  Maokenziemu, wyraża się o tem 
bardzo oględnie, opiewa m ianow icie: —  „Część 
nowotworu z krtani księcia będzie po wydobyciu 
przesłana Virchowowi do zbadania. Z powodu 
obrzęknięcia trzeba będzie prawdopodobnie z ze
wnątrz  zrobić nieznaczny otwór. Na razie nie
podobna myśleć o częściowej ekstyrpacji krtani." 
Z innego jednak  źródła uzupełniają podaną wia
domość tem, że wobec widocznych cech kankroi- 
dalnych, operacja byłaby bardzo niebezpieczną. 
To też w otoczeniu księcia ścierają się obecnie 
dwa różne zapatrywania.

Na czele jednej partji stoi Winterfeldt, k tó
ry doradza operacji, ponieważ ona udać się 
m o ż e ,  jakkolwiek na 100 podobnych wypadków 
w regule tylko jeden pomyślnie się kończy. Iun i 
znowu popierają zapatrywanie Mackenziego, któ
ry odradza operacji, gdyż życiu ona zagraża, a 
możliwości recydywy nie wyklucza. Następczyni 
tronu jes t  także tego zdania, aby-raczej wszyst
kich innych środków używać, tylko nie p rzys tą 
pić do operacji.

P rasa  niemiecka przynosi z dniem każdym 
nowe oświadczenia rozmaitych laryngologów.
I  tak np. wystąpił w G ai. K rtyżow ej niejaki dr. 
Tobold, który przez pewien czas miał ks. Fry-  
dryka w kuracji, z twierdzeniem, że w istocie 
wyrywanie nowotworów obcążkami nie prowadzi 
do celu, a przy naroślach o złośliwym charak te 
rze wprost pogarsza s tan  choroby. Tobold radzi

nycb prawach i należy pozostawić mu przedewszyst- 
kieaa indywidualność, uwzględniając kierunek w któ
rym uezeń g ł ó w n i e  ćwiczenia potrzebuje, a czego 
autor ezkoły przewidzieć ni* może. Wynika z tego, 
że oprócz ojólnych reguł, która dla wszystkich są 
jednakowe, co trzeci uczeń przynajmniej musiałby 
mieć osobno dla siebie napisaną szkołę, ezyż nie le
piej więo, pracująo nad ególuem postawianiem głosu, 
pojedynazemi zeszytami dobierać ćwiczenia takie, ja- 
kieh właśnie w tej chwili uczeń potrzebuje.

Szczęśliwy pod tym względem wyjątek, stano
wi „Gnida teorico, p ra tica  p er  lo studio ciel 
canto“ Franciszka Lampertfego. Jest  to także ro
dzaj szkoły, ale ułożona zupełnie przeciwnie jak in
ne, posiada bardzo dużo tekstu, dotyczącego ogól
nych i dla wszystkich głosów jednakowy, h prawideł, 
a bardzo mało ćwiozeó, te zaś które są, służą raczej 
za wzór dla nauczyciela. To też przy każdem z nich 
niemal znajdujemy uwagę : „ten rodzaj ćwiczeń niech 
nauczyciel zastosuje do rozległości i eharakteru gło
su ucznia". Jes t  to racjonalna i jedynie do celu pro
wadzące. W przedmowie, zastanawia się najszano
wniejszy autor, nad przyczynami ogólnego upadku 
śpiewu i przedwozesnej ruiny głosów; jako jedną 
z nich, podaje b r a k  n a u c z y c i e l i .  I  słusznie, 
bo jakże mały ich procent zapatruje się na dawanie 
lekcji, jako na odrębny fach, odrębnych wymagający 
studjów, jak mało obiera go sobie za cel, zaraz od 
początku karjery. Przeważnie uważają udzielanie 
lekcji śpiewu, comme un m ai necessaire, gdy 
wszystko inne zawiedzie. Niedoszłe primadonny, za
poznani genjusze, przekrzyczane drugorzędne śpie
waczki, „emerytowani" chórzyści, wszyscy wytężają 
siły, by jak najwięcej głosów popsuć w życiu ! Aże
by umieć uczyć dzieci czytania w najniższych kla- 
saoh, trzeba lata oałe pracować, zdawać egzamina i 
fachowo praktykować ; czyi ażeby umieć prowadzić 
głosy, tak łatwo dające eię popsuć, wystarcza otrzy
manie dymisji od dyrekcji teatru ?

Jeżeli w jakiejś rodzinie znajduje się kilka eó- 
rek potrzebujących zabezpieczenia na przyszłość, to 
niezawodnie podzielą się w ten sposób : Najzdolniej
sza, skończy semlnarjum, zda egzamina i będzie 
nauczycielką; druga, mniej zdolna, ale za to bar
dzo pracowita, zajmie się demam, lub zostanie kra
wcową, modniarką itp. Ale jest jeszcze trzecia, która 
nie ma ani wybitniejszych zdolności, ani chęci do 
pracy. Ta zapisuje Bię do „szkoły fortepianowej14, a 
gdy nadejdzie czerwiec lub lipiec i z niemi manja 
popisowa, gra publicznie „kawałek" którego uczyła 
się przez pół roku po sześć godzin dziennie. Pedał 
huczy, znajomi biją brawo, panienka kłania się. oj
ciec, brat, lub znajomy, wyproszą pochlebną wzmian
kę w recenzji i oto z pierwszym września, mamy 
gotową nauczycielkę muzyki. Jeżeli jeszcze zaśpie-

zastosować la ryngofissu rę ; t. j. rozszczepienie , wała przytem „Niezapominajkę", „Yorrei morir"
f a  rn c n za i fłh r^ o c fl/i Irrfa n i \ A /  ttttttwt Arł-ji a 1 1, r r ___• l   : i • a  1 „ j  _ • i  • 1 .. 1. - 1 ~tarczowej chrząstki krtani. W wywodzie swoim 
nazywa on tę procedurę „zgoła pozbawioną 
wszelkich niebezpieczeństw" inaczej jednak  wy
raża się o niej w X tomie „Realnej Encyklope- 
dji" E ulenburga . „Całkiem wolną od niebezpie
czeństw — powiada tam —  operacja ta nie jest, 
pociąga bowiem za sobą nieraz trachitis  (zapale
nie przewodu oddechowego) lub putrydalną bron- 
cbitis (ropiące zapalenie oskrzeli) a co się tyczy 
głosu, to następstwem jej bywa zawsze , t rw ała  
chrypka, bardzo często zaś naw et zupełna afonja 
(utra ta  głosu)."

Przy sposobności sprostować należy mylną 
wiadomość o doktorze. H eryngu  z Warszawy. Nie 
je s t  on profesorem i nie został z Warszawy 
osobno powołanym, lecz osiadł niedawno w San 
Remo jako specjalista chorób krtani. Wezwanie 
p. Herynga, jak  niemiej zbyt rychły odjazd dr. 
Schroettera  zdają się dowodzić, że pomiędzy po
wołanymi przez Mackenziego lekarzami nie p rzy 
szło do jednomyślnej zgody.

Choroba niemieckiego następcy tronu.
Pan ika  i przerażenie wywołane w Niemczech 

pierwszemi wiadomościami o groźnym stanie zdro
wia następcy  tronu, zaczynają się zwolna uśmie
rzać. Konsyljum specjalistów powołanych do San 
Remo, nie wydało orzeczenia zatrważającego do 
tego stopnia, jak  zrazu ogólnie przypuszczano.— 
Konsyljum to odbyło się mianowicie w piątek o 
godzinie 12 w południe. Po zbadaniu pacjenta, 
lekarze konferowali z nim, a nas tępnie  w hotelu 
M editerranee  zebrali się u Mackenziego, gdzie 
po ożywionej dyspucie przyjęto następującą  tezę. 
„S tan  ogólny organizmu zupełnie zadowalniają-

O śp iew ie.
Leży przed nami książka pod tytułem „Bil- 

dnng der Gesangsregister. F u r  M usilcer und  
A r z te u —  napisał dr. Miehael, badacz i specjalista 
chorób gardła. Małe to, bo zaledwie 70 stronnio 
obejmujące dziełko, owoc pracy i doświadczeń osta- 
tuiih kilkunastu lat, zawiera całe skarby wiadomo
ści, potrzebnych szczególnie nauczycielom śpiewu. 
Trzydzieści kilka drzeworytów objaśnia tekst, a prze
łamawszy trudności fachowej nomenklatury, niedo
stępnej dla nie-medyków, z wielkiem zajęciem i ko- 
rzyśoią czytać to można. Rejestra głosu, ich prze
łomy, wynikające ztąd „równania" i najdziwniejsza 
na ten temat pomysły, stają się często przyczyną 
utraty głosu. Jedynym ratunkiem, Jest dokładne po
znanie anatomicznej budowy gardła, fizjologicznych 
praw, rządzących niem, oraz „ m e t o d a  t  o h u “ 
na tejże znajomości oparta. Głos postawiony na 
tchu, nie z n a  p r z e ł o m u  r e j e s t r ó w ,  gdyż 
natura sama je wyrównuje, a jeżeli u kogoś, z wie
kiem, w miarę ubytku głosu, występują przełomy, 
różne ztąd dźwięki i kolory, to dowodzi, że ta osoba 
nigdy śpiewać nie umiała, no i uie umie naturalnie, 
"W niektórych szkołach, poświęcają osobne rozdziały 
„wyrównaniu rejestrów", podają osobne ćwiczenia 
znakomicie pomagające do zmanjerowania i zerwania 
głosu. Właściwie, szkoły śpiewu, jako zbiór z góry 
naznaczanych głosowi ćwiczeń, nie powinny mieć 
racji bytu. Głos, nie jest instrumentem e pizepisa

lub „Kwiat alpejski", będzie dawała i lekcje śpiewu.
Jedna taka „panieneczka" chwaliła się prze- 

demną, że ma ucznia z bardzo pięknym głosem te
norowym. „To pani zna rozległość i sposOb pro
wadzenia głosów męskich ?“ — „Nie". „Więc 
jakże odbywa się ta lekcja?" — „No tak — odpo
wiada mi urażona —  jak wszystkie lekoje śpiewu 
odbywają się ; ja  siadam i gram, a on staje i śpie
wa." —  Miała racją, p r z e w a ż n i *  odbywają się 
lekcje w ten sposób, nauczyciele nie chcą, lub nie 
umieją z uczniami pracować, a później nazywa się, 
że w Polsce nie ma talentów i klimat psuje głosy.

Dowcipne uwagi na temat nauczania muzyki, 
znajdujemy w dziele Fryderyka Wieck'a (ojca Klary 
Schumann) pod tytułem „K luw ier u n d  Gesang“, 
szczególnie w końcowych „aforyzmach." Lekkim, 
wesołym napisane stylem, czyta się bardzo przy
jemnie i dużo skorzystać można.

W polskiej literaturze muzycznej, uie mamy 
dotąd dzieł specjalnie o śpiewie traktujących, jest 
tylko mała, ale bardzo dobra broszurka ś. p. dra 
Żulińskiego „O h y g i e n i c z n e m  z n a c z e n i u  
ś p  i e wu"  , z którą rzadko spotkać się można. Au
tor zajmuie się głównie znaczeniem śpiewu w szko
łach publicznych i wpływem jaki on na umysł i roz
winięcie organizmu uczącej się młodziłży wywiera, 
przy tem jednak daje przystępny i dokładny opis 
całego narządu głosowego, wraz z trzema sposo
bami oddychania. — Trudno jest władać tem, czego 
się nie zna. To też gdyby nauczyciel i śpiewacy 
starali zapoznawać się z ustrojem fizjologicznym na
rządu, mniej z pewnością byłoby głosów zerwanych. 
Broszurka ta, kosztuje 27 centów, nie tylko więo 
treścią, a i ceną — przystępna jest dla każdego. 
Prócz tego, posiada literatura nasza dwie szkoły 
śpiewu. Jedna, Troszla, jest dziełem wątpliwej 
wartości, posiada dużo wad wspólnych innym szko
łom, ale nie wiele zalet. Druga, wyszła nie dawno 
w Warszawie, a autorem jej jest p. Horbowski. Ja k  
nas o tem ogłoszenia zapewniają — ma ona byó 
„kwintesencją dzieł wszyskich wielkich mistrzów."
Na razie — chcemy wierzyć — że „kwintesencją" 
tę, zebrał p. Horbowski rzeczywiście „nieomylnie", 
a w przyszłości pomówimy o niej obszerniej. P. S.

S K A.
Lwów, dnia 14= listopada.

N a d a n ie  s z la c h e c tw a .  Najj. Pan nadał pre
zydentowi Izby handlowej w Krakowie p. Teodorowi 
Baranowskiemu stnu szlachecki.

M ia n o w a n ia .  Szefem biura prezydjalnego w 
ministerstwie skarbu zamianowany został starizy 
radzoa skarbowy dr. Witold Korytowski.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczycie
la Wojciecha Patryna w Lipnikach, rzeczywistym 
nauczycii-Dm szkoły etatowej w Lipnikach.

W y b o r y  do  A k a d c m ji .  Kandydaci, ogłosze
ni na posiedzeniu publicznem d. 20 maja 1887 r., 
wybrani zostali na sobotniem posiedzsniu : Na osłon
ka czynnego krajow*go Wydziału I  : Kazimierz Mo
rawski. Na członków czyn. zagr. Wydziału I  : X. 
biskup Krasiński, Baudouin d« Courtenay, Na człon
ków korespondentów : Jan  Karłowicz, Wojciech Dzie- 
duszycki. Na członków czynnych krajowych Wydzia
łu I I ;  Tadeusz Wojciechowski, Wojciech Kętrzyński. 
Na członka czyn. zagrań. X. biskup Likowski. Na 
członka esyn. kraj. do Wydziału I I I : Izydor Ko- 
pernieki. Na członków korespondentów Wydziału 
I I I :  Napoleon Cybulski, Feliks Kreuti, Juljan Nie- 
dźwieeki, Emil Godlewski.

Z uniwersytetu. P. Ignacy Lud ik Primus, 
rodem ze Lwowa, otrzymał na tutejszym uniwersyte- 
oie stopień magistra farmacji.

K s .  J a n  H a u sn ia n ,  kanonik kapituły lwow
skiej i radzca konsysUrjalny ofiarował ponownie bi- 
bljotece uniwersyteckiej 113 książek treśoi naukowej 
i literackiej.

S lu b .  Onegdaj w kcśoiele 0 0 .  Bernardynów 
odbył się ślub p. Tadeusza Maliny c. k. adjuakta 
sądowego w Zabłotowie z panną Marją Tarnawie- 
oką, córką ś. p. kasjera Banku kredytowego.

Ofiara. Od p. Ryszarda Sawickiego otrzyma
liśmy 15 zł. na pogorzelców miasta Sassowa. Kwo
tę posłaliśmy bezzwłocznie na ręc* ks. Porębskiego.

P r o f e s o r  I t o b e r th ,  odgadywacz myśli, który 
we Lwowie parę razy występował, zmarł nagle w 
Bukareszcie.

N c k ro lo g ja .  Maksymiljan Wałęgowski, żoł
nierz z r. 1863, starszy brandmistrz straży ognio
wej krakowskiej, zmarł onegdaj w Krakowie w 44 
roku życia.

Geza Meisoty, słynny pęjzaiystł węgierski, 
zmarł w tych dniach w Budapeszoi*.

O S ta i i le y u .  Do Brukseli nadeszły w tyeh 
dniach oddawna oczekiwana listy od Stanleya, 8ą 
to sprawozdania z jego podróży aż do końoa mie
siąca sierpnia. Stanley dotarł do nieznanych dotąd 
krain w gór e rzeki Armoinu.

P o d z ię k o w a n ie .  Proszeni jesteśmy o zamie
szczenie następującego pisma :

„Poczuwam się do miłego obowiązku złożenia 
W. drowi Wernickiemu, marszałkowi powiatowsmu 
dawnej ziemi Żydaczowskiej, pui.dicznego podzięk.- 
wania za gorliwe i skuteczne starania jego o dopro
wadzenie do skuti u rekonstrukcji i naprawy drogi, 
wiodącej z Źurawna przez górę Bakocyn ku staoji 
kolejowej Nowosielce wiodącej, a przynoszącej wielką 
korzyść dla mego lasu i folwarku na Bakocynle.

Pomijając jednak ten prywatny wzgląd, pod
nieść muszę, że Wny Marszałek prsez uskutecznie
nie tegf dzieła przysłużył się w wysokim stopniu 
okolicznym mieszkańcom i dorzucił znaczną oegiełkę 
do podniesienia z upadku do niedawna jeszcze fewi- 
thąeego m!aeteczka Żurawna. Bezintsresownem sta
raniem swojem okazał Wny Marszałek, ie dobro po
wiatu poruczonego jego pieczy, leży mu na sercu 1 
usprawiedliwił tym sposobem w najwyższym stopniu 
zaufani* wyborców swoich.

Eiuelina z Siem ianow skich Chajęclca.
P r z y j e m n ą  w ia d o m o ś ć  możemy zakomuni

kować naszym czytelnikom. Oto według projektu 
budżetowego na rok przyszły, ułożonego przez W y 
dział krajowy, nie zostauą podwyższone dodatki. 
Wystarczy zupełnie te 31 centów, które w tym roku 
płacimy, owszem Wydział krajowy spodziewa się na
wet, że zostanie pewna dość znaozna reszta kasowa. 
Albowiem za podstawę rachunku przyjął on, że je
den cent dodatku daje 103 tysięcy złr. ; gdy tym
czasem siła podatkowa ludności tak dalece ju i  się 
wzmogła, że jeden cent dodatku daje 106 tysięcy złr. 
Jednakże Wydział krajowy nie mógł iść do najwyż
szej cyfry wydatności centa i zatrzymał się przezor
nie przy 103 tysiącach.

B u d o w a  IV  g im n a z ju m  jest już przed
miotem obrad Rady szkolnej, a wskutek tego mnożą 
się projekta co do wyboru miejsca pod gmach gim
nazjalny. Ks. Adam Sapieha wniósł także ofertę. 
Zamierza on swoję realność, leżącą między ul. Syks- 
tuską a Kopernika, rozparcelować i wyciąć nową 
ulicę. Zaproponował więc Radzie szkolnej, aby wy
brała sobie grunt odpowiedni w tej realności. Oprócz 
tego Rząd pragnie zużytkować obszerne grunta le
żące dokoła Politechniki. Ktoś zaś znowu wystąpił 
z wnioskiem, aby to gimnasjum budować na gruncie 
Zakładu im. Ossolińskich, przy legającym  do ul, Ko
pernika. Jednak len ostatni projekt upadł, gdyż ku- 
ratorja fundacji oświadczyła, iż nie sprzeda tego 
eruntu, bo ze względów bezpieczeństwa ogniowego 
nie życzy sobie, aby obok Zakładu im. Ossolińskich, 
mieszczącego tak nieocenione skarby, stanał tuż inny 
gmach i przez to bezpieczeństwo tych skarbów wy
stawił na szwank.

Myśmy już poprzednio wypowiedzieli nafize 
zdanie, że przy wyborze gruntu należy głównie pa
trzeć na to, aby miejsce było zdrowe. Warunkowi 
temu czyni zadość zarówno realność ks. Sapiehy 
jak dawna realność Skrzyńskich i jak ogród dosoła

Politechniki; absolutnie zaś nie czyni zadoś°  ̂
wśród żydów realnuśó p. Breyera. Sadzimy P
że Rada szkolna nie poweźmie uchwały.
skazała dziatwę, uczęszczającą w p r z y s z ł o ś c i  do c
(Timnołinm O ndfltroKołiiu uannufani rtftWięfcrZ

lep

gimnazjum, na oddychanie zepsutem poWi®u ^  
że w wybsrze gruntu będzie aię także 'E.ier°^()ri 
przedewszystkiem względami hygienicznemi. ^  g,
chociaż zwykle nie przemawiają głośno, *le
mają tę naturę, że mogą się potem zemścić 0* 
gim szeregu poksleń

T e lc g ra u i  a d w o k a tó w  pesz teńsk io j1
którym donieśliśmy w ostatnim numerze, by
stosowany do Wydziału Izby adwokatów lw°W. r0uS 
i wypowiadał temu Wydziałowi uznanie za 0 
godności i honoru stanu adwokackiego. Obrony # 
tej dopatrzyli adwokaci peszteńscy w uchwal® ^  
działu, odmawiającej wezwaniu Sądu względe® e]j 
znaczenia obrońców. Owóż w poważnych 8:® ^  
adwokackich wywołał ten telegram ogólne tł 
nie i zapewne także niesmak, albowiem s êr{„il 
utrzymują, iż Wydział Izby adwokackiej P0® ,^  
tak, jak nakazywała ustawa, przeto nie r0^1,f9bt 
monstracji, ani zgoła żadnej takiej rzeczy, j e. 
uprawniała do telegraficznych dowodów uznani8' 
żeli komu w ogóle można byłoby w danym 
wyrazić 'uznanie, to chyba tylko ustawodawcy! 
takie dla procedury karnej stworzył przepisy- ^

D rz e w a  o w o co w e  p r z y  d ro g a c h .  
koreipondent Ciasu  pisze : . jjj,

„Niektóre Wydziały powiatowe w pety^3̂ . 
przsd dwoma laty do Sejmu wystosowanych do 
gały się wydania ustawy krajowej o obowią*^0 ĵ. 
sadzeniu drzewek owocowyoh przy drogach Pu
cinyoh. Towarzystwo ogrodnicze w y p r a o o w a D  ^
nawet projekt kstawy, mający uczynić zadośś 
petycjom. Wydział krajowy nie przyjął odtąd 
projektu jako swój właśny i ni# zamierza jesz1 
sesji najbliższej wuosió tej sprawy, chociaż 
w zupsłności korzyści, jakie przynieść może
stawa tak dla dróg i korzyttająoej z nich publ’0"^
ści, jak i dla kultury w ogóle. Rzecz ta prędze]

jjp

później wymagać będzie uregulowani*, bo obotf1̂ ,, 
jące przepisy administracyjne mają zustusowani* ^ t

HT-ariKlntrnłi «. Irwroatio ^  adia dróg erarj&lnych, & zachodzi kwestja, czy p„ 
mach obecnie obowiązującej ustawy drogowej °r f̂ro- 
autonomiczne mogłyby cel powyższy osią— 1 *
dz# administracyjnej. Kwestja ta wymaga z8'  ,j( 
wienia, bo z nią łączyć się będzie w każdym r3j{j.
zaprowadzenie nowego ciężaru w większym lub ®°.cjj 
szym wymiarze, a wobto znanych epizodów^ z *
mająezj na celu przeprowadzenie nowej ustawy ((j 
gowej nie potrzeba bliżej objaśniać, dlaczego 
chwili w ogóle unikać trzeba takich urządzeń, *̂  
reby megły byó pojmowane jako nowy ciężar B8 c 
drogowe."

W a lu e  z g r o m a d z e n ie  członków Towariy8^. 
pomocy naukowej odbyło się dnia 9 bm. w zal' 
sunkowej żeńskiego seminarjum nauczycielski*?0' .

Towarzystwo to, od dłuższego już czesu i® „. 
jąoe, przez lat kilkanaście rozdzielało zapomof^.1’
między ubegą młodzież szkolną; od dwóoh j<jl\ t  
lat utrzymuje bursę dla uczniów uczęstciająe>c^ic|. 
szkół średnich we Lwowie bez różnicy narodo*0̂  j 
Dyrekcja Towarzystwa, widząo wysokie znacz®131̂ . 
doniosłość tej instytucji , wszelbiewi eiłami 
rałe się o to, ażeby uiyskaó fundueze do jsj °*|JJ 
mania potrzebne, Jakoteż ażeby zaprswadziś 8 J 
porządek w zarządzie bursy. Oweeem tych u»fl° (j., 
było uzyskanie daru #d Najj. Pana w kwocie 200 |(J 
jakoteż zawiązanie stosunków z Tow. pedagogi(,l.|1,(' 
i z D&unzjcislstwem lwowskiego okręgu zami11! 
wego. Przez to wzrosła w roku ubiegłym 1 ^  
członków, ułatwiając dyrekcji spełnienie poruoz^/ 
jej zadania. Dalsze powiększenie liczby ozłonkó* je
ża opłatą przynajmniej jednego zł. rocznie —  pf*®.««
wszystkiem Jest pożądane, bo drobne wkładki t° p  
nikomu nie mogą byó ciężarem, a zapewnią bflr
byt stały.

W ubiegłym roku szkolnym utrzymywano * 
sie 22 uczniów; kilku zupełnie bezpłatnie, resz^j- 
opłatą mniej lub więcej zniżoną. Wszyioy 
wańoy otrzymali postęp dobry. Pomiędzy nimi a j  
14 synów nauczycieli ludowych. Na rok 
przyjęto uoziiiów 25, a pomiędzy tymi 17 
nauczycieli ludowych.

Ogólny przychód w gotówce z wkładek 
ków 1 z datków jednorazowych wynosił zł. 337- 
rozchód zł. 3228.

Przyjąwszy do wiadomości oałe sprawo*0 „o'
dyrekcji, uchwaliło walne zgromadzenie prz«z 
wstanie podziękować dyrektorowi bursy księdzu 
Wańkowiciowi za jego pełną poświęcenia 
około zarządu bursy, jakoteż drowi M. ŚmitoW*^1 je
ża zupełni# bezinteresowne pełnieni# obowiązki 
karza bnrsy.

W końcu odbył się wybór nowej dyrekcji- m 1 
brano zupełnie tych samych, którzy w ubiegły® 
do dyrekcji należeli. .$]

Kończąc niniejsze sprawozdanie, powtm  ̂
przez dyrekcję wypowiedziane słowa nadzi®1 > 
„wszyscy szlachetni dobrodzieje, którzy w roku -j. 
głym śpieszyli z pomocą, nie opuszczą bieand
twy i w bieżącym roku szkolnym, lecz owez®®^
knym *wym przykładem pociągną jeszcze inuf1
niesienia pomocy instytucji, która ze waze 
zasługuje na poparcie ogółu"

RUMUNJA.
Jeśli naród, będący w pełui rozwoju im 

ponuje, to o ileż za to bardziej jes t  zajmującym 
naród, który po długiej dobie uśpienia budzi się 
do nowego, samoistnego życia.

Widok ten przedstawia B ułgarja  i Se rb ja ;  
przedstawia go także Rumunja rozmiarami i zna
czeniem zajmująca dziś pierwsze miejsce w rze- 
szty ludów osiadłych na południowym wscho
dzie Europy.

P. Dunin, em igran t z r. 1863, dziennikarz 
z zawodu, a l iterat z zamiłowania miał sposobność 
w swej po powstańczej Odysei naocznie widzieć 
n ie jedną ważną scenę z dziejów młodocianej Rumu- 
nji, poznać kraj, lud i jego obyczaje, a także wni
knąć w niejeden ta jn ik  ówczesnej dyplomacji 
europejskiej. To też książka jego (Rumunja, 
Bosfor, Bałkan i Dunaj 1855—1878, szkic dzie
jowy na tle wspomnień. Lwów 1887) jes t  nie
tylko zajmującą, ale stanowi ta k ie  cenny przy
czynek do charak terys tyki odnośnych dziejów, a 
dla nas specjalnie ma jeszcze tę wartość, iż za
wiera wiele szczegółów o emigracji polskiej 
z r. 1863.

T rak ta t  paryski z r. 1856 utworzył tz. 
Księztwa naddunajskie, państewka prawie n ie 
zawisłe, bo tylko pewną formą zwierzchnictwa 
związane z Turcją. Znaczenie zaś owych Księstw 
spotęgowało się ogromnie przez uuję personaluą, 
dokonaną wyborem księcia A leksandra Kuzy.

Autor nie umie powiedzieć, dla czego wy
bór ów padł na tę właśnie  osohę. Pułkownik

wać się rozkoszom wesołego życia z nadwerę- I w praktyce o zacofanie i demoralizację, głęboko dymisji dostanie 12.000 fr. dożywotnej pensji nyełA na p lacu , .za ta ra so w a li  się napadnie®1 V 1
żenieni naw et równowagi w swej niebardzo zaso
bnej kasie, aniżeli marzyć o tak wysokiem do
stojeństwie.

Wedle p. D un ina  miał on tyle długów, że 
w sam dzień swojego wyboru (nb. zupełnie n ie
spodzianego) nie mógł jtiż dostać na kredyt rę 
kawiczek, a chciał być wieczorem w teatrze. Z a 
miast tedy do teatru, poszedł do kawiarni, gdzie 
mu jeszcze nie odmówiono kredytu i g ra ł  w bilard 
z oficerami. Około północy zjawiło się nagle trzech 
poważnych ichmościów en grandę tenue. W  uniżo
nej przemowie oświadczyli oni Kuzie, że został 
w ybrany księciem mołdawskim. Pułkow nik zrazu 
wziął to za żart i dopiero gdy delegaci p rzed ło
żyli mu depeszę, przesta ł  powątpiewać w praw 
dziwość wieści. Obiegła oua tymczasem grono 
licznych gości k a w ia rn i , gospodarz wytoczył 
beczkę najlepszego wina i przy tuszu bandy cy
gańskiej wychylono toast z okrzykiem: „Se tra-  
iasca M aria  S a  D om nitorul A lecsandru  Joan  I ‘ ■ 
(Niech żyje Jego Wysokość ks. A leksander 
J a n  I).

Jedyny to chyba wypadek, w którym wy
bór na księcia panującego zastał elekta wśród 
takich okoliczności.

Wstąpiwszy na tron, ks. Kuza wziął się 
zaraz energicznie do dz ie ła :  ogłosił ustawę kon
s ty tucyjną  na miejsce s ta tu tu  organiczuego i 
uwłaszczył chłopów. Żaden też z poprzednich 
hospodarów nie posiadał tyle miłości ludzkiej 
wśród włościan, co D om n al principatelor unitę  
romane, dom nitorul A lecsandru  Joan  I .

Zamiłowany w podobnej cywilizacji, u rzą
dził ks. Kuza parlam ent ua sposób francuski. 
(Izba deputowanych 4i senaty) i s ta ia ł  się usilnie

Kuza, prefekt Gałacki znany był wprawdzie z o torowanie w kraju  drogi postępowi pod każ- 
wysokiej inteligencji i energji, ale wolał odda- dym względem. S ta ran ia  te jednak rozbijały się

zakorzenioną w narodzie z dawnych jeszcze wie
ków. To też książę prędko ostygł w pierwotnym 
zapala i albo wpadał w apatję, albo szukał za
pomnienia w kielichu uciech światowych.

Stało się też ostatecznie to, co się zwykle 
w podobnych razach dzieje. Daleko idące swo
body konstytucyjne zamiast korzyści przyniosły 
Romunji szkodę; w kraju u trw ala ł się coraz 
większy nieład, despotyzm i przekupstwo, a za- 
pobiedz im, było niepodobieństwem.

Co się tyczy samej osoby księcia Kuzy, to 
autor ją  przedstawia jako sympatyczną, chuć z 
drugiej strony wcale nie wolną od licznych wad 
i ułomności. Kuza źle żył z swą żoną, mołda- 
wianką, Heleną Rosetti, osobą brzydką ale cnót 
pełną. Utrzymywał natomiast niemal jawny sto
sunek z Jul,ją ks. Obrenowiczową, m atką  dzi
siejszego króla serbskiego. Miał też z nią dwoje 
dzieci które adoptował i których wychowaniem 
z prawdziwie macierzyńską pieczołowitością zaj
mowała się nieszczęśliwa księżna Helena.

Złym duchem Kuzy był jego adjutant, Bel- 
gijezyk Liebreeht, człowiek ogromnej inteligencji 
i sprytu. Opanował on księcia do tego stopnia, 
że bez jego (Liebrechta) pośrednictwa, nic nie 
można było uzyskać, a znowu pośrednictwo to 
zyskiwało się dopiero za wysoką zapłatę.

W zględem  Polaków okazywał ks. Kuza 
wiele przychylności. Lekarzem jego nadwornym 
był dr. Giiick, Krakowianin; pierwszym adjutan- 
tem przybocznym pułkownik Pisocki * (obaj natu- 
ralizowaui), a szczególnego miru u księcia zaży 
wa|  sekretarz  i tłómacz francuskiej ambasady, 
także Polak dr. Gradowicz, o którego zgonie do
nosiliśmy niedawno. Książę Kuza ofiarował mu 
naw et urząd agi (prefekta policji) z zastrzeże
niem w dokumencie nominacyjnym, iż w razie

rocznie; ale Gradowicz odmówił, mimo że pensja 
jego jako tłómacza wynosiła zaledwie 4000 fr., 
podczas gdy do posady tg i  była przywiązana 
pensja roozna 20.000 fr.

W roku 1864 pojechał ks. Kuza do Kon
stantynopola, aby hołd złożyć sułtanowi i otrzy
mać od niego akt inwestytury. Abdul-Azis przy
jął go z wielkiem odszczególuieniem, jako aamo- 
istuego władzcę, obdarzył orderem „Osmanje* i 
formalnie zasyaał prezentami.

A rm ja rumuńska, dzieło ks. Kuzy (ta  przy
najmniej, k tórą autor widział w r. 1865) przed
stawiała się świetnie. W um undurowaniu jej znać 
byłe także wpływ francuski, jedui tylko dorobańcy 
mieli strój narodowy.

Armja żywiła szczere przywiązanie do Kuzy
i na niej tylko, jakoteż na chłopach mołdawskich,
mógł on śmiało polegać. Pokazało się jednak, że
to nie wystarcza.

W lipcu 1865 wyjechał ks. Kuza do kąpiel
w Ems.

M inister Floresko, prefekt policji Marghilo-
man i major L iebreeh t chcieli czeruś dowieść, 
ie  są księciu niezbędnie dla jego bezpieczeństwa

dynku pryrnarji. Ztigrożono im, że jeśli
pią, to budyuek zostanie zbombardowany- J ^tl' 
rzeczywiście z cytadeli dano kilka strza łów  pi* 
re wstrząsnęły posadami gmachu. Oblężony®^*'

fozostało Dic innego , jak zdać eię na łask§ 
aekę władzy. _ ^jc0.

Wojsko tymczasem osaczyło wezystki® 
a w mieście zapanowała panika nie do oP1? 
Policja podochoeonn wpadała do dom ó^ l gi^ ’ 
sztowała osoby zgoła niewinne, trzeba z8* 0 t f '  
żtś z aresztowanymi obchodzono się iście P 
rańsku. \,o

Mimo, że śledztwo nic nie wykry ł°y j,  
wykryć uie mogło, nie zaniechano auroW^jtfiU' 
Doniero ks. Kuza, przybywszy z Ems, k8? 
źuiów wypuścić na wolność.

Oburzenie, jakie z powodu t y c h  zajść 
ogarnęło całąludnośó, nie da się opisać. ' 
dzeni poprzysięgli zemstę. Wojsku wYtłU
no, że dał* się rżyć za narzędzie
dzy i przelało niewinną krew bratnią-
zrewoltowano ciało ustawodawcze, a n».
działywały ciągle podniecająco dziennik1

potrzebni. Na radzie tego tr ium w iratu  postano- Izba, wyraziwszy gabinetowi w0 oa I® ,
wiono tedy, cokolwiekby to kosztowało, wywołaA fnośc i ,  została  rozwiązaną. N o w o w y b r 8 j 
burdę i doprowadzi ć  j ą  do takich rozmiarów, Dowtórzvła to samo.  co i«i DODrzedui82

cyjne. !el1'

aby in terwencja  zbrojna, a naw et użycie broni
okazały się usprawiedliwionemu

Duia 15 sierpnia s. at. odbywał się w B u 
kareszcie koło „pryrnarji" (ratusz) targ, jak zwy
kle. Jacyś agents pronocateurs wszczęli na kilku 
punktach kłótnię, w którą wdali się sierżanci 
policyjni w sposób niezwykle gburowaty. P rz y 
szło tedy do bójki i zarekwirowano wojsko. Kie
dy na wezwanie komisarza policji tłum się nie 
ustąpił, dano ognia. Zostawiwszy kilkunastu ran-

tobinet Fioreska musiał ustąpić.
Odtąd zmieniały się ministerstwa 

iąc, a jedno z nich, Oteleschana, żyłoŚląc, tt JtUUU Z U1CU, UlDloaiunua, - j  - ,
g°d;ti11' i ni ei*d 1)0'Jaki skutkiem tego z a p a n o w a ć  t r U j o O
wszystkich działach admiuistracji, n*e, u je jU1 
jąć. Kuza złamany fizycznie i m o r a l n i ®  
sonie duć już rady. n  ^ n-)

(0.
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l ą ^ e n l e się  gim nazjum  w Przemyślu. W

'it
N ł

wtorek uczniowie IV kłusy gimnazjum prze- 
®° zwrócili uwagę nauczyciela, że z sufitu
"S un 
że

re' i«szei 
dał

„» , na g ł°w.v wapno. Nauozyoiel skonsta- 
^dr«i'; 6 Wapno to pochodzi z rysy w *kiapi»n'u, 

** dnia poprzedniego me było. Profesor 
""‘ano Datyf;lmiaBt znad o tem dyrektorowi, lecz 

°bs«rwować, czy rysa się puwiękeza. W 
łfiełoj zna''znie się zwiększyła dał więc znad wtedy 
«ezrii, . “n*mu zakładu, który bezzwłocznie uwelnił 

r y Tv i po nad nią leiącei klasy III, 
*lłt, „ -  znad o całej sprawi# do star istwa. Stars-

ile "Suele
od nieb

«*#
i'zpi«cizeń*tw;> rzeczywiści# jest 

jftduak członków komisji

S U o ? * żadnych zaradczych 
;t&i0̂ JOB;JFymflzasem już od ubiegłego

egowało komisję techniczną do zbadania
groźncm. 

podz eliło się w tej 
środków nie

0Wj • - Jiuniaseui JU.  »“ uuiof.isjjO Wtorku U- 
io^ , R I i IV klasy są od lekeyj uwolnieni a 

>il .i Bf są silnie zaniepokojone obawą zawala- 
). c'ałego gmachu, 

tyli p ei  r o s y j s c y  wspólnie z Ozeclnmi zało- 
\ ' 0( , ary^u tygodnik pod tytułem U A u tr ich e  
^  )\> R°w>nainc, w którym namiętnie uderzają 
^  austrjackich i na Węgrów, a o Pola-
| ' k dotąd, przezornie milczą.
5fjJia les2tant, Dawid Weinhaus, który przed kil- 
C|*e?da'rUain* zblelG z aresztów policyjnych, został 

A Przez żołnierzy policyjnych schwytany, 
śtgj L b y  sądow ej.  W swoim czasie donifcśli- 
•kijij “r«sztowaniu djetarjusza krajowej dyrekcji 

®®.rjana Fijałkowskiego za rozmyślne pod- 
K «  dokumentów i asygnat do kasy krajowej. 
i#0v̂  stanął Fijałkowski przed trybunałem, zło-

na czas jeszcze pociąg zatrzymać. N eues W iener  
Tagblatt donosi, że już podobny aparat wynalazł 
przed dwoma laty prywatny docent uniwersytetu 
wiedeńskiego, dr. Lecher. Według systemu dr. Le- 
chera wóz bezpieczeństwa poruszany transmisyjną 
siłą elektryczną wyprzedza na pewnę odległość po
ciąg kolejowy. Wielkość przestrzeni zależy od miej
scowych stosunków i może byó przez maszynistę 
dowolnie oznaczoną. Na przodzie wozu elektrycznego 
umieszczone są bańki szklanDe napełnione rtęcią. 
Gdy wóz uderzy o jakąkolwiek przeszkodę, pęka 
bańka szklanna, rtęć się wylewa i prąd elektryczny 
ustaje. Przerwanie prądu wprawia w ruch pneuma
tyczny hamulec, będący przy pociągu i pociąg staje. 
W ten sposób można uniknąć tak rozmaitych a tak 
szęstych katastrof na kolejach. Dr. Lecher powiado
mił już specjaliztów w sprawach kolejowych o swym 
wynalazku i jeżeli tylko aparat okaże się prakty
cznym, zostanie zaprowadzonym na wszystkich ko
lejach.

Rozmaitości.

{tig0 ~ rsdzcy Tchorznicklłgo jako przewodniczą
c ą  i . r.adz«ów Finkla i Hołyńskiego, tudzież sekre
t a }  rieSse' seua jako wotantów. Prokuratorję zastę- 
Nad Zast?PL,a prokuratorji państwa dr. Sumper, 
V aeg° bronił adwokat dr. Żminkowski. Fijał-
V k 1 •  ........ ... 1 — • —

Co

— M uzycy  n o w o c z e ś n i  o M o zarc ie .  Dzienni
karz francuski p. Vaehou, wpadł na pomysł, z oka
zji zbliżającej się rocznicy „Don Juana" zapytania 
mistrzów francuskiej szkoły muzycznej o ich zdani# 
o Mozarcie. Muzycy nie pozostali dłużnymi w odpo
wiedzi, i tak Gounod napisał : .„Mozart jest najdo 
skonalszym ze wszystkich muzyków, jego muzyka 
równic." —  Ernest Reyer: „Trzech tylko, a co naj
wyżej ozterech muzyków może Mozarfowi spoj
rzeć prosto w oczy ; inni muszą się przed nim schy
lać". —  Saint Saens : „Miałem lat pięć, gdy pewien 
przyjaciel naszej rodziny podarował mi partyturę 
orkiestrową „Don JuaDa". Czerpałem pożywienie z 
tego arcydzieła; ztąd niewątpliwie pochodzi mój 
kult, który zachowałem dla Mozart’a, mimo burz, jaki# 
wstrząsały światem muzycznym." Ambroży Thomas, 
Wiktoryn Joncióres i Salwayre nadesłali długie ll#ty, 
mogące uchodzić za całe traktaty a Masi*net za- 
dowolnił się napisaniem następujących słów : „Po
dzielam zupełnie zdanie moich sławnych kolegów."

— Z e m s ta  n ie w ie ś c ia .  Śpiewaczka teatru rzym
skiego Kamila Pantaleone odznaeza się niezwykłą 
w postępowaniu z swemi garderoblaiemi złośli
wością. Żadna długo u niej nie wytrzyma, gdyż 
panna Kamila ma zwyczaj wyrsż&ć swoje niezado- 
wolnienie dobitnie, t. j. bije po twarzy... Ostatnia 
z kolei garderobiana z powodu takiego traktowania 
podziękowała za służbę i miała jeszoz# złośliwą bs- 
ginię teatralną ubrać dnia Igo października. Dawa
no właśnie „Aidę.“ Gdy Amneris-Pantaleone w bia
łej sukni pojawiła się na scenie, publiczność szalo
nym wybuchnęła śmiechem. Zdumiona ogląda się, 
ale śmieoh nie ustaje... Nareszcie kurtyna zapadła, 
a śpiawaozkę z i kulisami przyjmuje także śmiech 
bomeryceny. Owóż rzecz wyjaśniła się zaraz. Gar
derobiana wplotła jej do szynjonu wł sy trzech ko
lorów, czarne, żółte i czerwone. Śpiewaozka zaska
rżyła potem garderobianą do sąlu, który mściwą 
dziewczynę okazał na 5 lirów grzywny.

— Pośród darów ju b ileu szow ych , jakie świat 
katolicki przygotowuje dla Papi#ża, znajdują się nie- 
tylko przedmioty kosztowne, ale i osobliwości I  tak

^ ,-yn i temu nie uwierzy, a przecież UK jest, . pary8^jB stowarzyszenie katolickie ofiaruje Papieżowi 
w Jaki sposób mogli izraelici uzyskać konce-

w obec trybunału przyznał się zupełnie do 
V ^ 0 mu czynu a mianowicie, ii  sfałszował 

do kasy krajowej n i  wypłatę remu- 
^tą.' Antoniemu Semelskiemu w kwocie 45 zł., 

^aBzowi Józefowi Suchodolskiemu w kwocie 50 
\ d v  'Vre8zei*i iż kwit na 95 zł. jako emeryturę 
' V n  Wa Juryckiego, b. adjunkta sądowego, pod- 

’wia4cza także, że zabrał z biura radzcy 
%  *a‘ego 89 sztuk blankietów wekslowych do

^1 ^ y k u n a ł  po przesłuchaniu 11 świadków, ska- 
fałkowskiego na 2 lata ciężkiego więzienia.

 ̂ Sokołowa (obok Rzeszowa) piszą nam:
, Sokołowie istnieją już od kilku lat w sa- 

miaBta> między rynkiem, kościołem pa
ką; 
tie, 
ff;

a -Vaa i szkołą, nad potoczkiem, przy głównych 
o ^ńcuekim i rzeszowskim, aż trzy garbar- 

źód !r barnie te są istną plagą dla gminą, ho naj- 
tytąj g]*:ory wywiązujące się z odpadków skór i zu- 
1 ^>śł • Sarbarskiej, zatruwają wokoło powietrze 
k „l a)4 Szkodliwie na stan zdrowia mieszkańców,

a i mię-
'■> hi,; . r g°

śmiertelność. UVd. „ wzmaga się;
0Izi często pojawia się zaraza — powtóre za-

tią■ą °bavra okropnych następstw w razie pojawie- 
^tąa  ̂ ePidemji —  po trzecie, podczas deszczu, we- 
Hdljj *'Qda w potoku, wylewa unosi ze sobą od- 
*Uą. ^ )r i kory i pokrywa niemi nasze pola i łą- 

a8teta położone, czyniąc je zupełnie hezużyte- 
' ^Nikt temu nie uwierzy, a przecież tak jest,

l - j:----- -  . . . książkę oprawną w biały safian,
„ t0 przedsiębiorstwo, zapewne tylko tym wia- j

i ^  «órzy w tej sprawie palce umoczyli, my tyl- . kach
Powiedzieć możemy, że Wysoki* c. k. Namie- ! 3

z moiajkowemi ro-
zawierającą „Ojoze nasz" w stu pięódziełięciu 

Książka ta miała być już podarowanako i0’ k t ó r z y  w tej sprawie palce umo*""15 ™'’ ^ t1- gam1.
Powiedzieć możemy, że Wysoki* c. Ł. x«u .ł0- p apleiowi p iusowi y il-m u , gdy przybył do Paryża 

zapewne dotychczas o położeniu fn a  koronacj, NapCcona I-go W wigilj, koronacji
Z PWI10ŚC,;i na wszakże cesarzowa Józefina kazała sobie książkę 

Tutejsi ohvWaW .fIll»;,i. j  ■ • I owe pokazać i oglądając upusciłi ją  przypadkie*
bezpieczeństwo, przekonawszy s^e Z,lenni* Kraz^a® ! na ziemię, przyczem książka ul#gła tak znacznemu
^na i wyższe władze w tej kwest* ZWI!erZC; „ ! ! C 1 uszkodz#niu, że o ofiarowaniu jej Papieżowi niemogło

s u mowy. Paryskie stowarzyszenie katolickie naby
ło wówczas książkę i postanowiło ofiarować ją je
dnemu z następców Piusa VII go. Na odbywająoej 
sję obecnie w Peszcie wystawie podarunków jubl 
leuszowyoh dla Papieża, znajduj# się te i dar pocho- 

. dzacy od izraelity, mieszkającego w Komornie, dra 
L. Raab. Jest  to książka pełaa cyfr niepozorna

i ^ Zaią, a wizyty lekarza 
iv aym trafem garbarze 
K  ̂ formalnością, i złe

w toj kwestji nic nie za- 
powiatowego, o których 

naprzód wiedzą, są tylko
. ,,. , zamia8t umniejgiaó powlę- 

w,ueal1 bezpośrednio do wys. c. k. Na-
S n k o w a F ° § • ° zar,a<izi!nie złamu przez bez-
°dP ii ło  C Unvię°le tgr  ”  Z ,miasta' PodaDie t0 

n i * obywateh ?mmy katolickiej trzy do .. J* należące gminy wiejskie. 5 — ■ ■I a óstw7 ‘; t ‘ł ', '! s m m y  wiejsK ie, i m ie jsco w e  d u c h o 

w i  b l L ManXy, ^ °  “ f dz,.ej>  że w s k u te k  tej p a -musiało Wysokie 
w tę sprawę".

^Jarosław ia
V. »  W S kutek  
4ą

c- k. Namiestnictwo

nam pissą pod datą 12 bm .: 
zaproszeń rozesłanych przez Stefana 

okri.’-'— ' * 0 1 Władysława hr. Koziebrodzkiego 
obywateli w powiecie, dośó

BBkn° ,si  ̂ bm. w Jarosławiu 
Nzmińsldege.

ł a°b. d l n y ^ h ^  b a id z ° oz3'w ie n o i a P« w y ja śn ie -

w
liozny

sprawie

ks.
przez członka komitetu centralnego 

r*ebę *"7 ^ /artoryskiego, uchwalono jednogłośnie 
konieczność wzięcia ]ak największego 

i '^Ocn W .sutyskrypcji na ten bank. Postanowiono 
do,ik4 *Bfniejący już komitet powiatowy sześciu 

na których wybrano panów: Władysława 
^ lSekret8rzem), Robinsona (skarbnikiem), Li- 

j ^ a®t a, Mieczysława MarynowBkiego i ks.u»Ka ni i —zWł u ieksińskiego. —  Tak wzmocniony komitet
JcJi <J<;Znie się ukonstytuował i ułożył program dal-

^  lo  CZynno® ci- N a  posiedzeniu zaraz subskrybow a-
' Pełnych akcyj.

wprawdzie, lecz niepospolitej wartości. Obejmujo ona 
kalendarz powszechny dla juljańskiej, gr#gorjańskiej, 
iydowski#j, żydowsko-gregoriańskiej i tydowsko-ju- 
ljańskiej rachuby czasu. Dr. Raab dziełu temu po
święcił 20 lat usilnej pracy i wysyła je obecnie do 
Rzymu jako dowód hołdu dla Papieża, któremu wrę- 
ozy osobliwą tę książkę książe-prymas.

— Tow arzystw o asekuracyjne dla starych 
panien istnieje w Danji, a jest ono prawdopodobnie 
unikatem w swoim rodzaju Celem towarzystwa jest 
zabezpieczenie niezamężnych kłbiet, pochodzących 
z zamożnyeh rodzin i daje im ono schronienie, 
opiekę, oraz fundusze na drobne wydatki. Skoro 
urodzi się w jakiej familji dziewciynka, ojciec jej — 
o ile naturalnie pragnie tego —  wpisuje ją do to
warzystwa i płaci pewnę sumę Gdy dziewczyna 
dojd/ie do lat 24 i nie jest jeszcze zamężną, ma 
prawo do określonego statutami towarzystwa docho
du, oraz do kilku pokojów, w gmachu tegoż towa
rzystwa, otoczonym obszernym ogrodem i zamieszka
nym przez młodsze i starsze panie, które w taki 
sam sposób zostały członkami towarzystwa. Jeżeli 
ojciec danej asekurowanej w ten spoBÓb córki, umiera

‘o.*6:iz«j
ego.

?8t wszelka nadzieja, że sporą liczbę akcyj
®rze
8t

umiera lub wy
prawa, a wpłacone

Powiat jarosławski.

Br,_„ , , . . .. i wcześniej, t. j. zanim ona skończy lat 24, towarzy-epotun.eć naiezy, iż oprócz tego kasa zalicz-j ^  daje jfj  w gwoiffl domu 8chronieniei a gdy
awska za zozwo filiera swej ra y Qa dojdzie do oznaczonego wieku i należny jej do-

^ • ę ł a  pełną akcję na rzecz swego funduszu | ^  w  razie jeżeU za| 8ekurowaua
chodzi zamąż, traci wszelkie 
pieniądze zostają wcielone do kasy towarzystwa, bez 
względu na to przez ile lat ojciec ubezpieczonej 
wnosił składkę. Trudno odmówić temu praktycznemu 
stowarzyszeniu racji bytu.

— Z a rz ą d  k o le i  k o n n e j  w Londyni# używa od
pewnego czasu jako siły pociągowej lokomotyw ele
ktrycznych i to z najlepszym rezultatem. Lokomotywy 
te podobne są do małych wagonów tramwajowych, 
mają 10 stóp długości, są dokoła oszklone i zaopa
trzone w drzwi na przodzie i z tyłu. Motor znajdu
je się pod podłogą wagonu. Przestrzeń pięciomilową

r&cenle anarchistów w Chicago. Dnia 11 
kotuduie wykonano egzekucję na czterech na

Krewni skazanych 
koniecznie z nimi pożegnać, jednak wła-

tego, że
W(JZWawszy daremnie do ustąpienia z przed 

J więziennego,

%i»i. 8kazauych anarchistach.
** i Bi§1 i0 nie zezwoliły; przyszło nawet doN- vJa,

^ti^y^barakterystycznem 
• Wszyscy

musiała ich przyaresztować.
było zachowanie się zasą- 

odziani byli we fraki. Fiszer, 
st„i szy stukot, jaki przy wzuiesieniu szafotu
■ <  Począł śpiewać marsyijanke, następnie gwa. ; (mila angielska) przebiegają lokomotywy w przecią

gu 2 0 -tu minut. Od początku zastosowania tej no
siły

Przeszłości, o młodocianych latach, 
‘ców prowadził na szafot sam szeryf,

Orszak 
za nim 
i Par-* ali skazańcy: Spiess, Fischer, Engol 

'Htgg f la r z e  ich były straszliwie blade. Na czole 
f10*1 kroplił się rzęsiście, Parsons zaciął usta 

’ a Fischer udawał zupełnie oboję-nego.
°łąj I  Englowi zarzucono stryczek na szyję, za- 

f- „Niech żyje auarchja!“, Fiszer wyrzekł
'bu,. aChwila ta jest najszczęśliwszą w mem ży 
Wł ttr 
^iu^twrnawiać

^  , ersons chciał mówić, lecz w chwili gdy za 
zawisnął w powietrzu. Wszyscy 

^ą ^8zybko. Tylko Parsonsowi złamano kość kre-
l'ł e«yi.

publiczności otaczały gmach więzienny. 
S Ptzv ‘ 8 odbywała egzekucja, jednakowoż wcale 

rtr, \-8 0 do jakichkolwiek rozruchów.

wej Biły pociągowej, komunikacja tramwajowa nie 
uległa najmniejszej nawet przerwie.

— Afrykańskie b ilety  w izytowe. Etykieta 
towarzystwa na ziemi „dzikich" nie ustępuje cza
sem w niczem pomysłom świata cywilizowanego. Za 
dowód, między innemi. posłużyć może obyczaj, jaki 
się utrzymuje w południowej Afryce, w okolicach 
Capstadu. Używane są tam szczególniejszego rodzaju 
bilety wizytowe. Oto przed bramą każdego zamo
żniejszego domu zasadzają zwykle wielki kaktus, na 
którego liściach odwiedzająoy wyskrobuje szpilką 
swoje nazwisko, w razie, jeśli nie zastanie gospo
darza lub też nie zostanie przez niego przyjętym. 
Do szyku należy, aby liście były jak najwięcej za
pisane nazwiskami odwiedzających, często więc go
spodarz umyślnie unika odwiedzin, aby pozyskać 
nazwisko gościa na kaktusowym liściu.

Podzwrotnikowe zimna Ktoby pomyślał, 
iż w państwie Kongo może być zimno? A przecież 
tak jest. Oto, Lejeune, komendant załogi w Lukugu 
pisze 20 lipca r. b.: „W Belgji musi być obecnie

i

bj."08}y~ V? w y n a la z e k .  Przed kilkoma dniami 
Uj nn’ki iż porucznik Rudolf Giesl w Ber-
fb d aẐ  nowy aParat m ający  zapobiedz zderze- 
zCZa,1?m0C,.ugÓW Przyfzi>d ten" poleg3 nawozie, po- 

odl f lekt!y°zuo®ci, który wyprzedza na 
\  aa Pr gloś<S P(0iil? kolejowy. Gdy wóz ów na- _  _

alarZk°d§ zwraca uałychmiast za pomocą bardzo przyjemnie; tu, wierz miJpan drżymy od zi
mowych uwagę maszynisty a ten może i inna. Nie przesadzam. Ubieramy się w nasze suknie

•uropejskie, nie zapominająo o płaszczaoh. Słońca 
nie widaó, a co najwyżej' po południu i to tylko 
pi zez kilka godzin. Dziś rano dolina i otaczająoe ją 
góry, były pokryt# gęstą mgłą; można powiedzieć, 
że było to morse mleozne. Widok wspaniały, ale — 
jakie zimno."

—  Z h ig l i - l i f e ’U. W tych dniach odbyło się 
w Paryżu wesele baronówny Aliny Rothschild z 
bankierem londyńskim p. Albertem Edwardem Sas- 
soon, którego rodzina pochodzi z Indji, i odznaczała 
się zawsze wiernośoią dla Angiji, a zwłaszoza w r. 
1857ym podczas powstania Sepojów kiedy zbroiła 
i utrzymywała własnym kosztem legjony ochotników 
dla przytłumienia buntu. W pałacu rodziców panny 
młodej na avenue Marigny zebrało się nader liczne 
i doborowe towarzystwo w wigilję ślubu dla podzi
wiania podarunków ślubnych, śród których przeds- 
wszystkiem budziły podziw dary r- Sassoon, staro
żytny wachlarz, cenne koronki i dwa naszyjniiki 
jeden z brylantów a drugi s pereł. Księżna Sagan, 
książę de la Force, margrabia Gallifet, księżna Wa- 
gram, hrabia Tnrenne, rodzina paryskich i londyń
skich Rotsebild’ów, zaopatrzyli pannę młodę w nie- 
tliezouą ilość cennyeh klejnotów, kosztownych wa
chlarzy, starożytnyoh koronek, obrazów pędzla pier
wszorzędnych artystów i t. p. Przy spisywaniu kon
traktu ślubnego na w merostwie panna młoda u- 
brana była w suknię jedwabną koloru pigeon  i ka
pelusz koloru creme, matka jej zaś miała suknię 
czarną, biały kapelusz i zarzutkę zieloną aksamitną 
Ceremonja w synagodze odbyła się z wielką uro
czystością i iśoie książęcym przepychem; około 4000 
zaproszonych gości ze świata dyplomatycznego, ary
stokratycznego i finansowego zapełniło świątynię, a 
największy tryumf toaletowy odniósł... maharadża 
Barody, którego lśniąco złotem i drogiemi kamie
niami szaty, zaćmiły wykwitne stroje wszystkich 
pań.

— Siostra Filom ena. W  paryskim „Theatre 
łibreu ostatnią nowością jest dramat w dwóch aktach 
p. t. ySoeur Philom ene“ Juljusza Vidal i Artura 
Był, przerobiony z romansu braci Goncourt. Rzecz 
dziej*i się od początku do końca w szpitalu.

Młody lekarz Bernier poznaje u łoża cierpiąeej 
ludzkości Siostrę Filomenę i — jakkolwiek ocenia 
ją należycie —  uczucia jego nie przechodzą granie 
szacunku. Kochał on i kocha dotychczas wietrzną 
istotę z dzielnicy łacińskiej, która go zdradziła, pu- 
szozająo się na brudoe wody płatnyoh uciech. Po 
długiem nurzaniu się w nich Romana zapada na 
chorobę raka i udaje się po ratunek do szpitalu. — 
Cierpienia jej wymagają natychmiastowej operacji. 
Zawezwany dla dokonania jej dr. Bernier poznaje 
w chorej niewierną kochankę, lecz w sercu jego nie 
n a  urazy, przeciwnie potęguje się miłość. Ona musi 
żyć dla niego. Pomimo jednak całej zręczności ope
ratora Romana umiera.

Wówczas to młody lekarz, w sz J t  boleści 
oskarża siostrę Filomenę, iż nie dość starannie pil
nowała ohor#j. Zakonnica przyjmuje niezusłużony 
zarzut z pokorą i rezyguaoją. Po odejściu doktora 
klęka u stóp zmarłej, modląc się wśród łkań za tę 
duszę, która... była kochaną. Łzy jej i boleść, na
piętnowana w całej postaoi, pozwalają się domyślać 
jak straszny dramat rozgrywa się w piersi zakon
nicy, która nie może zapomnieć, iż Jest kobietą... 
Taka jest treść tej sztuki, w której akcja toczy się 
wśród szpitalnyeh łóżek, pomiędzy dozorcami, chi
rurgami, konająoymi, przeplatana rozmowami, przy- 
pominającemi stół sekcyjny i zakończa wreszoie kur
czami agonji Realizm nie może już chyba posuń jó 
się dalej.

—  Niestrudzony koncert,ant. Pewne pismo 
angltlskls podaj# program koncertu na Prżylądku 
D#brej Naddei : „Profesor Carl Arthur. T#n zdu- 
ml#waJąoy fort#piantsta zaoznie swój koncert we wt#- 
r#k w dniu 16 b. a .  o ósmej wieczór, a zakończy
0 jedenaatej po południu ws środę." 27 godzin mu
zyki bsz przerwy I Oo za przykład dla narodów u- 
oywiliiowanyoh I

—• Objaśnienia kasjera. Rzec* dzieje się przed 
kratkami — nie sądowemi, lec* kasy kolejowej. Pe
wien jegomość zapytuje kasjera, oo kosztuje bilet 
lej klaty z Warszawy do Granicy. Urzędnik mówi 
cenę i wręcza bilet. Pasażtr oLowa wyjętą portmo
netkę, a mówiąc a grzeoznym ukłonem. „Dziękuję 
panu za łaskawa objaśnienia,* niknie wśród tłumu.

Część ekonomiczna.
=  Pierwsza gallc.-węgierska kolej żelazna

przewiozła w październiku rb. na całej swej linji 
26‘901 osób i 69.482 ton towarów i wzięła z tego 
tytułu 95.063 zł. dochodu czyli po 356 zł. za każdy 
kilometr, tj. o 1 4  pet więcej niż w październiku z. r.

Od 1 stycznia do końca października rb. wy
nosił dochód ogólny tej kolei 988.811 zł., tj. 3704 
zł. z kilometra, co w porównaniu z dochodem r. 1886 
w kwocie 857.746 zł. daje nadwyżka 15‘3 pot. Roz
łożony jednostajnie na całą linję dochód w pierwszych 
dziesięciu miesiącach tego roku daje za jeden kilo
metr drogi 4444 z ł , podczas gdy w roku zeszłym 
wynosił on tylko 3855.

=  Przechowywanie jaj na czas dłuższy.
Powyższe pytanie nasuwa się niejednokrotnie na
szym gospodyniom i rzeczywiście posiada znacz
ną doniosłość. Chociaż bowiem naukowo zostało 
stw ierdzonem, że jajo szczególnie w pierwszy eh 
początkach gnicia nie jest zdrowiu szkodliwe, 
wydziela jednak  tak przykrą woń, że użycie jego 
dla naszego podniebienie jest  niemożliwe. Co 
prawda Chińczycy uważają ja ja  podgniłe za n ad 
zwyczaj smaczną potrawę, ale czego nie jedzą 
Chińczycy 1 Jajo, pozostawione na powietrzu przez 
czas dłuższy, traci wodę ze swej zawartości, na 
miejsce wody przeto do środka ja ja  wchodzi po
wietrze wraz ze znajdującemi się w nim bakte- 
rjami gnilnemi. Te to bakterje  wywołują sto
pniowe gnicie jaja. Z tego, cośmy powyżej po
wiedzieli, wynika, jak należy konserwować jaja. 
Są różne sposoby. Należy je maczać w oliwie i 
nie obcierać, ułożyć ściśle w duży słój szklany 
lub naszymie drewniane. Tego samego dopiąć mo
żemy przez maczanie jaj w silnym roztworze soli 
kuchennej i następnie  obsuszeniu ich na powie
trzu. Sól kuchenna wejdzie w najmniejsze pory 
skorupy i zasklepi je zupełnie. Do tego celu uży
wają również pokrywania jaj gipsem lub kredą, 
rozrobioną w wodzie. Najprostszy sposób prze
chowywania jaj polega na ułożeniu ich w arstw a
mi w skrzynce drewnianej i przesypaniu każdej 
warstwy trocinami drzewnemi. Po nad górną  
warstwą powinno się znajdować przynajmniej 
pół cala trocin. Zasadza się to na tem, że p o 
wietrze przechodząc przez warstwy trocin, cedzi 
się i pozbywa bakteryj gnilnych i chociaż wcho
dzi do jaja, je s t  czyste i już gnicia wywołać nie 
może.

Wiedeń 12 listopada.
(Z )  Najżywsze zajęcie w kołach spekulacji 

budzi doniesienie Gaeetg K otońskiej, że og ran i
czenie prawa zastawu papierów rosyjski»h w b a n 
ku państwowym nie odnosi się tylko do walo
rów rosyjskieh, lecz w ogóle do wszystkich walo
rów zagranicznych. Wedle tego pisma żadne 
kaucje, wadja, zabezpieczenia itd. nie będą mo-

1 gły być składane u władz pruskich w papierach 
' zagranicznych, chociażby jak  najlepszego rodzaju,

lecz jedynie i wyłącznie w papierach niem iec
kich. Gazeta ta dodaje w końcu ie  rozporządze
nie to nie jest wcale niespodzianką i że każdy 
uważny jej czytelnik był na nie z góry p rzy 
gotowany — a specjalnie co do Rosji, że finan
sowe stosunki tego państwa m is ia ły  doprowa
dzić do takiego ograniczenia. Inne  pisma n ie 
mieckie powtarzając argumentację Gazety K o 
tońskiej, dodają od siebie, że w ten  sposób cała 
poBtać rzeczy zostaje zmieniona. Zarządzenie 
które gdyby dotyczyło tylko papierów rosyjskich 
byłoby bardzo nieprzyjazną dla Rosji demon
stracją, szczególnie tu i  przed zapowiedzianym 
przyjazdem cara do Berlina — staje się tym 
sposobem zupełnie bezbarwnem, traci swe po
lityczne znaczenie. Do tego zapatrywania przy
chyliła się także giełda tutejsza i przekonała się 
wkrótce że i w Londynie podobnie rzecz tę poj
m u ją ;  tam bowiem zakupowano walory rosyjskie 
w znacznych partjach  na rachunek prywatny.

W ten sposób byłaby już sprawa znanego 
rozporządzenia pominięta i spekulacja wróciłaby 
do dawnego spokoju, gdyby nie nowiny z San 
Remo, które nakazują jak największą przezorność.

2  drugiej strony nowy artykuł K reu z Ztg. 
skierowany przeciw Rosji a jeszcze bardziej s ła 
ba postawa targu paryskiego jako odbicie stanu 
wewnętrznego Francji w teraźniejszej chwili nie 
mogły dodawać ocnoty do zbytniego angażowa
nia się.

Notowano:
Kredyty austrjackie 276-25, węgierskie 

282*75, anglobanki 108*25, bankvereiny 88 75 , 
laenderbanki 517.— , uniony 207*— .ludwiki 209 75 
cztrniowieckie 219*50, ren ta  wspólna 80*15, s re 
b rna  82 90, złota au itr jacka  112*10, papierowa 
6 %  9610 , złota węgierska 98 50, papisrowa 
5 %  85-85, ruble MO*/..

Gazeta urzędowa ogłasza:
Licytacje egzekucyjne: 
w sądzie w N«wym Sąezu 9 lutego i 15 marca 

1888 dóbr Zakopane z p rzy l . ; c. w. 380.221 z ł . ; 
wadjum 40.000 zł ;

w sądzie tarnowskim 29 listopada i 27 gru
dnia rsal. 96 w Tarnowie na Zawału — o. w. 
11.028 z ł. ;  29 listopada dóbr Czarna — c. w. 
39.455 zł. -

Licytacje n iesp orn e: 
w celu oddania w przedsiębiorstwo budowli 

wodnych na Wiśle poi Łapiszowem odbędzie się 
w o. k. Starostwie w Tarnobrzegu pnbliozna licytacja 
2 grudnia 1887. Cena fiskalna 21.340 zł. 47 ct. ‘ 

K onkursa: *
na posadę nauczyciela matsmatyki i fizyki 

w gimnazjum brzeżańskim,
na posady nauczycieli filelogji klasycznej w gi

mnazjum brodskiem i Iwowskiem IL,
na posadę nauoiyciela religji dla uczni obrs. 

rz. kat. w gimnazjum w Sanoku,
termin d« końoa listspoda b. r . ; 
w cem rtzdania kilku stypendjiw imienia 

Piotra Więcławskiego po 150 zł.,
na stypendjum 210 zł. dla medyków, 
termin do końoa listopada 1887 ; 
na posadę nauczyciela faehowego a zarazem 

kierownika krajowej niższej Bzkoły rolniczej w Ja-  
gielnicy,

na posadę pocztmistrza w Majdanie koło Kol- 
bussowej i ekspedytora w Stojanowie, 

termin do 26 listopada.
P o s z u k u j e :
sąd w Wadowicaeh Aleksandra Konopkę, kar. 

dr. Iw ański;
sąd w D.łbromilu Feliksa Pałczyńskiego, kur. 

dr. Byk.

T e l e g r a m y  „  P r z e g l ą d u “ .

W ie d e ń  14 listopada (pryw)*) Informacje 
sfer dyplomatycznych z Pete rsburga  opiewają, 
że nad Newą uważano niedawno pokój za dość 
pewny, a teraz, po mowie hr. Kalnoky’ego, za 
dość niepewny.

P e t e r s b u r g  14 listopada (pryw.)*) Tego
roczny deficyt budżetowy wynosi okrągło 100 
miljonów.

M inister oświaty wniósł do rady min. pro
pozycję zdymisjonowania wszystkich t. zw. „libe
ra lnych" profesorów.

Odbywają się liczne aresztowania osób 
podejrzanych o spiski. W ięzienia przepełnione.

S o f ja  14 list. (pr.) *) Broszura L es causes 
occuttes d t la guestion bułgare zawiera samą pra
wdę, jak  mi to oświadczyli Stambułów i Na- 
czewicz.

Doniesienie S tarej Presse , że Rosja sondo
wała ks. A. Battenberga czy nie chciałby wrócić 
do Bułgarji, sprawiło tu olbrzymie wrażenie. —  
Doniesieniu temu wierzą bezwarunkowo, lecz 
mówią, że już za późno. Przed  trzema m iesiąca
mi ten krok Rosji mógłby dla niej znów pozy
skać całą Bułgarję, dziś — odwróci jeszcze b a r 
dziej, bo dopiero ks. F e rdynand  pokazał B ułga
rom, jakim być powinien prawdziwy panujący, 
stojący po nad stronnictwami, majątkowo nieza
leżny i hojny jak  monarcha.

Rząd daje Porcie tytułem  t r y b u tu  rumelij- 
skiego 50 tysięcy funtów miesięcznie (Ya mil. zł.) 
Porta  przyjmie, bo jest w kłopotach finansowych, 
ale tem  przyjęciem eo ipso  uzna  rząd bułgarski, 
księcia i unją. Będzie to zatem fakt ogromnego 
z n a c z en ia : Bułgarja zapłaci Turcji za przystą
pienie do związku środkowej Europy.

B e r l in  14 listopada, (pryw.) *) Zdaje się, 
że m inis terjum  wojny już kazało przerabiać ma- 
gazynówki dużego Kalibru (11 mm.) na mały k a 
liber (8 mm.). Przed  parlam entem  rząd wystąpi 
już z faktem dokonanym i zażąda pieniędzy na 
zapłacenie rachunku.

L o n d y n  14 listopada, (pryw.) *) Tim es  p i
sze : „Pomimo zaprzeczeń Pol. Corr, utrzym uje
my , że w arunki sojuszu austro - niemiecko- 
włoskiego są takie, jakieśm y podali (vide  N. 254 
Przeglądu).

E m igran t  indyjski, mieszkający w Moskwie, 
Diulip Singh, przesłał te legram  do Nizama Hy- 
derabadu, tej t r e ś c i ;  „W asza  Wysokość popeł
niłeś błąd, czyniąc dar  A ngiji  na  uzbroje
nie granic, gdyż Ind je  b ędą  zagarnięte  przez 

sj ę •
W portaoh indyjsk ich  zarządzono budowę 

bateryj pływających.
Londyn 14 listopada. W wciorajszej bójce 

na T rafa lgarsąuare  wiele osób zostało ranionych, 
z których tylko 75 przyjęto do szpitala. N ajbar
dziej zażarta  walka toczyła się koło mostu west- 
minsterskiego między 8-tysięcznym tłumem a po
licją. Ostatecznie motłoch rozpędzono.

C h icag o  14 listopada. Wczoraj odbył się
p o g r z e b  straconych anarchistów. Miasto spokojne. 
Porządku nigdzie nie zakłócono.

Londyn 14 listopada. Wczoraj przed po
łudn iem  zgromadziło się kilkaset osób na T ra 

fa lgarsąuare  i poczęło burzyć balustradę domu 
naprzeciw galerji narodowej położonego. W po
łudnie wzrósł tłum do czterech tysięcy. Dopiero 
wówczas policja oczyściła plac z motłochu, który 
zabarykadował się w ulicach i chciał przemocą 
wedrzeć się na plac znowu.

N a pewien czas został na ulicach za tam o
wany wszelki rucb. Tłumy próbowały parę razy 
bez skutku ruszyć na Sąuare. Po południu otrzy
mała policja pomoc wojskową i uderzyła na t łu 
my, a nie znalazłszy dobrze zorganizowanego 
oporu, rozproszyła ekscesantów, u s i ł u j ą c y c h  w  
zwartych szeregach dostać się na Sąuare i za
brała im ich chorągwie.

Około godziny 6 po południu rozprószone 
tłumy zamierzały ostentacyjnie zaprotestować 
przeciw zakazowi odbywaniu publicznych mee- 
tyngów na Trafa lgarsąuare , zostały jednak  roz
pędzona. Blisko czterysta osób aresztowano, a 
między niemi także członka parlam entu  i zna
nego socjalistę B urnsa. Wielu w walce z policją 
zostało ranionych i tych do szpitala odwie
ziono.

S an  R em o 14 listopada. Następca tronu 
niemieckiego odbywa znowu swe zwykłe prze
chadzki pieszo lub w powozie.

R z y m  14 listopada. Sułtan nadał następcy 
tronu włoskiego wielką wstęgę orderu Osmanie 
w brylantach.

UST a d e s ł a n e .

Polecenia giefdowe
wykonuję pod najdogodniejszymi warunkami po 
kursie oryginalnym tak na giełdzie wiedeńskiej ja- 
koteż na wszystkich innych giełdach europejskich.

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

2 ulica K arola  Ludw ika  1 
w gmachu galie. Towarz. kred. ziemskiego.

ADWOKAT
D r .  T . P O P I E L

mie»zka pod I. 22 przy ulioy Hetmańskiej w domu, gdzie 
przedtem był Bąd apelacyjny.

Z  borowych targów

14 listopada Lwów Tarnopol Podwo- 
łoczyska Jarosław

Pszsnica 6 35—6 90 6 15 - 6.8' 6,10- 6.80 6.50 715
Zyto 4 30 4 90 4.20 4 8' 4 ----- 4 70 4.50- 6.10
Jęozmień 3 75 6 50 3 65 6 53 3 50 - 6 . - 4.---- 6 50
Owies 4 — 440 3 80 4.30 i 70 4 25 4.10 - 4  65
Groch 6 — 4. 8 - 4 . -  8 - 4-75 8 50
Myka 4 — 4 50 i . -----4-50 3.50-4.50 4.15 - 4  70
Bzepak 9.75 10.70 9 50 10.50 9 — 10 50 10. - 1 0  70
Lni&uka .— .- ... —•— . — —
Kanio. czer. 30. -  -  45 30 42 42 - 22-—*40 3 5 .-4 6 .-
Koni*, biata. -------• jO.—48.— 3 7 .-5 0 .- 40 - 5 5 -
Konie. siw*d --- ----- --------- ----— —  .—.—

wszystko za 100 kilo netto bez worka
Cbmiel ** 56 kilo loco Lwńw sł 20 — 60 nominal.iio. 

O kow ita za 10-000 li tr . proc. Lwów loco 23-— do ‘24.— 
W iedeń 14 liitopada. P nen ica  od 7 65 do —*—. Żyto od 
6 20 d o O k o w i t a  25 87— do — . B erllu  14 liitopada. 
P izenica 159 — do 168 50 żyto 119.— do 128 25 Okowita 
98.50 do 100 40 P eszt 14 li#t*pada. P iien ica  7 40 do — 
Ż r ł» 5 85 d o  Okowit* 25 53 do —

Lwów. Z Isb y  hand low ej, 14 lis topada  1887.
1. A kcje ta  sztukę.

be* kuponu bieżącego ‘ płacą żądają 
bo* dywidendy;

Koiej galio. Kar. Lud. 200 zł. m. k .  211 —
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a.

200 zł. 
200 zł.

  222  —

w. a. 281 — 28? —Banku hypot. galic.
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 211 -

2. L is ty  zastawne ea 100 zlr.

Banku. hyp. galio .6 p rc . w
„ - 5 „ ,
.  ■ 8 

Baaku krajowego 4 ‘/,
Tow. kred. galic. 6 „

■ • » 4 „

prena. 
w. a.

216

99 40 100 40 
102 25 103 25

95 -  
100 53 
91 25 
95 50„ .  » **/* „

3. L is ty  dłużne za 1.00 itr . 
G. Z. kr. wł. (d. 6°/o) 3°/„ w likw 51 
„ „ „ (d. 5*/.) 2 .  46

4. Obligi ea 100 zlr.
Iademniz ^cyjne galic. 5 pro. m. k.
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 
Pciyozka kraj. z r. 1873 6 pro. w. ».

.  „ 1883 4*/t •/* „

5. Losy,
Losy miasta Krakowa

m Stanisławowa .
6. Monery.

104 — 
100 — 
103 75 

93 —

18 50 
33 50

96 —  
101 50 
92 1 5  
96 50

C4
48

105
101

94 —

20 50 
35 50

Dukat holenderski 
Dukat cesarsk i. 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
100 iusrek niemieckich

. 5*82 

. 5*87 
9*88 

10*23 
. 1*40
. 1 093/i
6 1 .5 0

5-92 
5 97 

09-98 
10*33 

1-50 
M U /*  

62.15

D Pocią.gl le o le j  o w e
podług zegarn lwowskiego 04 6010 20 Diździsr. 1387 roku
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5 50 9.27 11.35 7.06
10.24 8.05 3.50
10.10 2.28 3.19
10 3 385 5 30

6 36 9.35 9.29

10.44 4.10 4.50 8.10
6.10 10 25 12 38
6.22 1055 1.08
6.20 11 06 12.22
934 6.35 5.20

Z Krakowa . . . .
„ Podwołoczyik . . .
„ „ n a  Podzamcze 
„ Czemiowiec . . .
„ Stanisławowa . . .

Ze Lwowa e tc M z ą :
Do Krakowa . . . .

„ Połwołoczysk 
„ „ z  Podzamcł*
„ Czerniowieo • •
„ Stanisławowa . •

jOo Lwowa przychodzą:
Z Hnsi&tyna, przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 

Z Stryj# Chyrowa pn y ch . pooiąg osobowy o g. 4 m. 3o i

Ławoćinego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i  fln- 
siatyna przychodzi pooiąg osobowy o god*. 1 m. 33.

Ze Lwowa odchodzą:
Do H osiatyna odch pociąg osobowy o g. 11 m . 47 

i o godz. 8 m 04. -  Do Stryja, Chyrowa odchodzi po
c i ą g  osobowy o g. 8 m. 04. -  Do S tryja, Chyrowa i ł.a- 
f  ocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47
i o g* m. 30. .

JJtoaga; G odiin j oinaczonG grubemi liczbami ozna- 
o*aj% porę nocn^ od godiiny 6 wiec*6r do 5 59 m .ran o '
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36)

K le jn o t k a p łan ó w .
(Z angielskiego).

(Oing aaiszy).

—  Ciy ma*z pen jeszcze jakie życzenie?
—  Jedno s/owo, milady. Gdyby panna Ye- 

rinder objawi/a zadziwienia z powodu tej zmiany 
w ewoieh projektach, proszą aie mówić jej, że 
przyczyną tego ja jestem.

Moja pani żywo podniosła głowę, jakby 
ehcąc coś powiedzie*, lecz wstrzymała aię, znewu  
spuściła oczy i pożegnała nas skmieniem ręki.

— Niepospolita kobieta, rzekł pan Ouff, gdyś
my wyszli na korytarz. — Gdyby nie ta jej 
władza nad aoDą, dowiedziałbyś się pan dziś 
jeszcze całej tajemnicy.

Na te słowa nagle prawda zajaśniała przed 
mojem starem i przymglenem okiem; krew w a 
rzyła mi do głowy... straciłem rozsądek na chu ilf  
i porwawszy sierżanta za kołnierz, przyparłem 
go do ściany.

— A bodajeś skamieniał 1 —  wrzasnąłem. —  
Więc pedeirzywasz pannę Raehelą i śmiałeś u- 
krywać to dotychczas przedemną 1?

Sierżant, gniecieny moją starą, ale dość je
szcze silną rąką, patrzył na mnit spokojnie, 
swoim emętnym, przenikliwym wzrokiem.

—  A ! nareszcie domyśliłeś się pan —  rzekł 
półgłosem.

Pościłem jego kołiierz i smutnie zwiesi
łem głowę. Niech was n:e dziwi moje uniesienie- 
pamiętajcie, że od lat pięćdziesięciu należałem  
prawie do lodziny; wypia»towałem pannę Ra
chelę i koehałem ją, jak własną córkę. Pomimo 
swcieh przywar, nasza panienka wydawała mi się 
zawsze wzorem doskonałości. Prsyprosiłem sier
żanta ze łzami w oczach.

—  Nie bierz pan tego do serca — rzekł sier
żant dobrodusznie.—  W niizyns sawodzie pierw
szą zaletą Jest wyrozumiałeś^, poliejant, okraźliwy 
nie byłoy wart trzech groszy. A nawet, jeżeli 
to panu ulgę przynieść mcże, weź mnie oan 
jeszeze raz za kark, bez eeremonji. Muszę wpraw

dzie powisdzitć, że nie masz w tsm żadnej 
wpraw y, ale nie biorę panu za złe niezręeznoSci, 
pizez wzgląd na żywość twego uczucia...

I ściągnął kąty ust do gory, nyśląc, że 
spłodził koncept wyborny. Zaprowadziłem go 
do mojego pokuju i zamknąłem drzwi za sebą.

—  Powiedz mi pan całą prawdę —  rzekłem; — 
ukrywcnie jej nie zdałoby się już aa nie. Ja
kież pan masz podejrzenia?

—  Nie podejrzenia —  odparł —  mam pew
ność.

Gniew ogarnął mnie znowu i krzyknąłem .
— Cóż to? chcesz pan wmówić we mnie, że 

panna Rachela sama ukradła swój djament?
—  Tak jest... i o to rzecz cała w dwóch słe-  

wach. Djament ani na chwilę, niewyszedł t  rąk 
panny Yerinder; ukryła go gdzieś doskonale, a 
Różannę wybrała sebie t*a powiernicę, przewi
dując, że podejrzenie padnie przedewssysu 'em 
na tę dziewezynę. Rteez to jama, jak słońce. 
Weźże mnie pan znowu sa kołnierz, zrób eobie 
tę przyjemność, jeżeli to panu ulgę priynosi.

Nie było to właściwe lekaretwe na moje 
pognębienie.

— Na ctem pan opierasz tę pewność? — za
pytałem.

— Jutro się pan dowiesz. Jeżeli panna Y«- 
rinder nie zaniechała projektu podróży (a zoba
czysz pan, że uprze się jechać) w takim razie 
będę zniewolony wyjawić wszystko jej matce. 
Ale już dosyć o tsm. Nie wyciągaieez pan ze 
mnie ani jednego słowa o Lljameńcie breminów- 
Wieczerza czeka na nas, a głód jkstto jeden z 
tych ułomności ludzkiej natury, dla których mam 
najwiękezy szaeu «ek.

— Dobrego apetytu, panie Cuff; co do mnie, 
nie jeetem głodny.

Dopilnowałem, aby mu Liezbywałe na ni- 
czem —  wymagała tego gednoić domu — lecz 
nie gniewałbjm się, gdyby eierżint zadławił się 
pierwszym kęsem chleba.

W tej chwili przye edł do mnie ogrodnik 
z rachankami ; pan Cuff natyehm.eet wdał się 
z nim w rozmowę o trawnikach i różach. Zoit*- 
wiłem ich i wyszedłem Pierwesy te raz od lat 
bardzo wielu miałem óoeiynienia ze smutkiem

tak głębokim, że mnie an: fajka, ani nawet 
Robinson Kruzoe ukoić nie potrefiły.

Rozdrażniony, rozgorączkowany, nie mając 
nawet kątka w którym mógłbym ewobounie i w 
samotności zebrać myśli, udałem eię na taras, 
lu ta j  dopiero zacząłem rozważać wezystko, ale 
jakiż był stąd rezultat? Oto, przekonałem się, 
żem już stary, niedołężny, głupi, i poraź pierwszy 
w życiu zadałem eobie pytanie: kiedy nareszcie  
Stwórca powoła mnie do siebie...

A fdnak, pomimo wszystkiego, nie postra
dałem wiary w niewinność nanny Racheli Sier
żant nie był przeeie Salomonem... a gdyby na
wet sam Salomen powiedział, ie  moja panienka 
zaplątana jest w tę brudna sprawę, rzekłbym Sa- 
lomunowi, te lube jest mądrym, nie zna jednak 
panny Racneli, a ja ją znam od dziecka.

Mej# •mutne myśli przerwał Samuel, prty- 
neeząc kartkę od milady. Wróciłem do pałacu, 
aby przeczytać przy lampie, czego milady żąda. 
Szło jej o iudjan, siedzących dotąd pod kluczem. 
Sędzia z Friziugball przypemniał jy  o tem li
stownie, ponieważ za pa::ą dni mieli być wy-  
puezcztni na wolność. Milady poleciła abym
o tem uwiadomił sierżanta.

Zastałem ge siedzącego z ogrodnikiem przy 
butelce wódki szkockiej i rozprawiającego o ró
żach z takim zapałem że dał m. znak ręką,
abym mu nie przerywał. O ile mogłem zrozu
mieć, sprzeczali się o to, czy różę białą mchową 
można oczkować na głogu. Ogrodnik, pan Begbie  
dowodził, że można, eiarżant zaś przeczył tarnu. 
Nareszcie odwołali eię do mnie. Ja, nie znając się

dziękuję. Oznijmij pan z łaski swojej lady Ye
rinder, że jutro zobaczę się z tym panom.

— Ozy pan sądzisz, że to się na co przyda? —  
rzekłem. —  Pan Se*rgrave oświadczył, że Indja- 
nie są zupełnie niewinni.

— Pam Seergrave dowiódł, że całą sprawę ece- 
nił fałszywie od początku do końca; mógł i na 
tym punkeie się pemylić.

I edwrósił się do ogrodnika, ciągnąc dalej 
sprzeczkę o ićżaeh.

—  Otoż, panie Begbie, zdaniem pańskiem 
wezystke zależy od gruntu, ciepła i cierpliwości. 
Ju  się na te zapatruję z innoge stanowiska. 
B 'rzesz pan tedy białą różę...

Zamknąłem drzwi, nie eheąe dalej słuchać 
iputy. W urytaru spetkałeer Penelepę.
— Ćóż tutaj rebisz? — raekłom.

wcale na różach, wziąłem eię na sposób, j k to 
czynią sędziowie angieli> 
z roztrzygnięciem sprawy.

800, II
ają kłopot

— Panoo » — rzekłem — moinaby tu wiele 
powiedzieć, ze i przeciw...

Dzięki tak bezstronnemu wyrokowi, uci
szyli się na thwilę, a ja wtedy wręczyłem sier
żantowi kartkę milady. Prrwie znienawidziłem 
by/  tego człowieka, ale muszę wyznać, że bys
trość jego nmyełu budi U we mnie uwielbienie. 
Przeczytał i natychmiast przypomniał sebie ra
port inspektora, szciegóły o Indjtnaek i r z e k ł:

—  Proezę napisać mi na kartce adres owego 
podróżnika, który przesłuchiwał Indjnn. Bardzo

— Czekam aż panienka zadzwoni, be mam pa- 
kow«ć wilizę.

Zacząłem ją wypytywać i dowiedziałem eię, 
że panna Rachela oświadczyła matee, że ehet  
wyjechać, peniewuż obecność policji w demu, jest 
dla niej nieznośną. Wpadła aaś w gniew niepe- 
hamowany, dowiedziawey eię, że musi ezekać de 
drugioj gedziny. Milady, obecna temu, wyłajała 
ją surowe. Penelepa była w rozpaczy, mówiąc o 
tym zamęcie, jaki owładnął naszą epokejDą s ie 
dzibę.

—  Wszy»tkt się zmieniło, wszystko i le  idzie 
tatku; eiarle mi się zdaje, że spadnie na nas ja
kieś wielkie nieszczęścia.

I ja doświadczałem podobnego wrażenia, 
letz nie ehcąe dodawać strachu P«nelepie, roze
śmiałem się i zeszedłem na dćł. Nagle, drzwi 
od salonu etwarły się i Rożtuna, blada i zm ie
niona, przyciskająe rękę serce, weszła chwiej
nym krokiem do sieni.

—  Co Się stałe, moję dziecię? —  rzekłem, 
latriymująe ją za rękę; —  moteś ehera?

— Paść mnie pan, na miłość Boską — od
parła, i wyrwawszy rękę, pobiegła na eahedy.

Zawołałem na kutbarkę, aby poszła za Ró
żanną i wzięła ją w swoję «pieką. Słysaąe mój 
głos, sierżant szybko wybiegł z mojego pokeiu, 
pytając eo eię stałe.

—  Nie —  odrzekłem.
Pan Franklin tymczasem stanał we drzwiath 

od s&ionu i dał mi znak rękę. Zbliżyłem eię

— Czy widziałeś Różannę? — zapy1̂  jt-
—  Widziałem teraz właśnie w d n ^ 0* 

kimś stanie. jjn»
—  Zdaje mi się, że mimowolnie pr*ye*J 

się do tego.
—  Pan? a to jakim sposobem? -ri-
—  Byłem w sali bilardowej i z nu(l0T J w  

łem sam z sobą w bilard. N a g l e  podm _ 
oczy i ze zdziwieniem zobaczyłem RóżaDi , 
szła tak ciehe, że wcale nie slyszałc"1 j 
ków. Na twarzy jej malowały się niepokój 1 z»0lJ), 
szanie tak wyraźne, że mimowolnie zaP J j j s  
ezy ma do mnie interes. „Tak jest, al. 
śmiem“ —  odrzekła. Wiedząc jakie na nl®!#) o 
ży podejrzenie, pomyślałem, że te wyr* 1 J 
tylko mogą mieć znaczenie, to jeet, ż« R y  
ehce mi eię zwierzyć z jakąś tajemnic ;,j
ezegoż mnie wybrała na powiernika ?... G°B ? e,„- 
mowa zakłopotała mnie prawdziwie. j|i
łem weale wyzywać jej na szczerość, i*,
strony nie miałem prawa odtrącać wyj*^Dl*jjje 
które mogłoby zakończyć tę niemiłą 
wiedząc jak wyjść z tego dwuznacznego P0 (^i 
nia, rzekłem: Nie rozumiem dokładni* 0 
chodzi, ezy chcesz, abym ci w czem dopo® 
Wymówiłem to jak najłagedmejszwm tou.ę.®'

rzeeież nie jej to wina, że jest tak brzj .0, 
-iówiąe, trącałem kijem w bilę, ot poprestu J . 
ge właśnie zakłopotania. Ale to popsuło W®* f, 
ko. Różanna odwróciła się i słyszałem ja  ̂ 0[j 
puęła sama do siebie: „Bilard go bawi-- 
patrzyć na eobądź, byle nie na mnie 1“ 1 #j0 
ezła. Proezę eię, Gabrjelu, powiedz jej. jj0. 
miałem zamiaru być dla niej niegrzeczny*11- 
dzi mi bardzo o w /świeeenie  kradzieży dj*10 
tu.., Gdyby chciała ze mną mówić, to uai j% P 
izlij do bibljoteki. )1(,

Poezedłem epełnić jego żądanie, ale *‘J ‘ I 
żących dewiedziałem się, że Różanna zamknęy \

u«w sweim pokeju, odmawiając wtzslkich  
rossąt tylko, aby jej pozwolono spać spoko.'

łoś
OT
obi-P1 . . . . . .  . .

Nie było zatem nadfiei, aby dziś jeszeze 2*' :8 
ła jaLie wyznanie, jeśli w ogóle miała za®'* J  
zrobić. Uwiadomiłem e tem pana Frań dl j 
który w skutek tego wyezedł z bibljoteki 1 u 
się na epoczynek. ,

(C. d.
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ped firmą .

Anna Szałkirwicz
dawniej M. Pappius

Lwów, ulioa Akademicka liozba 10.,
wyszczególniony za  w y k w im n o ś ć  g u sm  w wykoń
czeniu kapeluszy i strojów dam«kirh m e d a la m i za
s ł u g i  na wystawach krajewyeh w e L w ow ie w  roku 
1 8 7 7  i w  Krakowie w  roku 1 8 8 7  pelsca się
1717 20 8» łaskawym względom P. T. T ań . *7r
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6  l i r  S t 7 i 2 8 c y j n 8 l  K o t v « 1  

6 zł. TH E FLORA fi rł.
■ ajlaśsza, |r»ktyiz*fc 1 4#br*s fnnk«je- 
nująsa asgislska rracyr do szycia

• ifj*  w u j iik l*  w aU rj*. • .  a a jd d ik tl il*j
lir* **yt ** ć* e-jillaUJusg* uksa.

Zar«łml. *f ai^tku | '♦»* !«j »»-
ssjer wrai a |riyli*rsm< 1

I t e '  11* •  eł. lł*Mył» sed jwł/s*-
«]ą sa fjtraaliŁJ

TaDorstrasse 28 Wioń.
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poleca:

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe
pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę i 

chroni od pękania, pudełko po 10, 20 i 50 ct.

Smarowidło litewskie
do obuwia i sk'’r, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną i 

trwałą, pudełko po 10, JO, 50 ct. i 1 z ł . '

ATRAMENT czarny kampeszowy
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny 
i płynny i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 15, JO,

centów.30 i 50

IEr,a , r ' b 3 'r ć l o  s t e m p l i
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 ct.

Atrament do znaczenia bielizny bez gumy,
flaszeczka 30 centów.

Krochmal brylantow y do nacierania kołnierzyków pakiet 
zawierający 4 mniejsze 12 ct.

Mydło gospodarskie dc prania bielizny ki. 48 ct.
Soda do prania bielizny kilo 12 ct.
Farbka gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniejszych 

gatunkach, paczki po 2. 4 5 i 10 ct.
/V lOyc rrujena xre L W O W IE  w własnych sHepach u1. Kcmcrnika l 3, £lotcl 
Luropejsli, ul. Halicm, róg Wałowej, w K BAK O W IE, sukiennice l  90, 

w CZERNI u WCA CK, Bv lek l. Z. U07

iw* 4 7 io - w e  L w o w i e ,  Z E S ^ n e ł s :  ł .  3 2 ,  sssu 7-10 
polecają na sazan jwlenny 1 zimowy w największym wyborze po n?Jumiarkowańszych cenacrn^

1*

P i 0 1  
51 #  1 - i

I m i l U
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Obwieszczenie.

f

IZYDOR WOHL
ulica Kykstuaka 1. ł. 

v b  «  ! M /W J łr o *  «»
pcl«c* S*»n P. T. Pub’.icł» il« i 

swój W YŁĄCZNY sk /ad

H K R B a T Y
ROSSYJSKIEJ.

W ećlug i.bok  stojącego cennika.

J7*u o ki 
K a jso w , dsik . tiaraa  */« •

,  .  m s l t i ip  ,  .  • •
Suszony, u -b o n a

najlspsia .  ,  • • 
Melauye tarawanswa r „ ■ ■

F T (Nr i „ ,  - -
u-ezujtuj „ J j ........................

K n n  (funt I t. Ki k.
■& l r pU\ : h ń :

W (wykarna 7 ,  kilo
r s le w k i 1H. prima , .

(non plm  u llra  , ,
Łatkawe alactaia odwratną poeitą 

opakowanie franco. Knpaom rabat

•U
ko

40

Celem zabezpieczenia spudniej konstrukcji z kamie
nia i betonu dla mostu kratowego na Prucie pod Snia ty -  
nem oraz dojazdów do tegoż mostu, odbędą się w Wydziale 
powiatowym w Horodence d n i a  2 8 .  l i s t o p a d a  1 8 8 7
rolra dwie licytacje.

Cena fiskalna obu działów robót wynos* łącznie 
66.102 zł. 83 ct.

Bliższe warunki przejrzeć można w Dep. IY. Wy
działu krajowego i w Wydziale powiatowym w Horodence.

Z  W y d z i a i n  K r a jo w e g o
królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 

We Lwowie dria 6. listopada 1887.
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Leśniczy
z wyżizym egzaminem pań
stwowym, najlepazemi tak te- 
oretyczneusi jak i praktycznemi 
świadectwami młody, etanu 
wolnego, poszukuje odpowied- 

aej posady. 
Zgłeszen ii  przyjmuje i wszel
kich potrzebnych wyjaśnień  
1747 4-6  udziela
Dr. Ernest Till adw. we Lwowie

ul. Jagiellońska  l. H.

4
4
4
;
4
*
e

:

Zniżenie oeny.
Ch*4« pozbyć «.« nekłeżn, lalł&ni; • 

przeszło 50•/, oeną dzioł*

KAPITAN FBAuASSE
przez Teofila  Gautiera, w prse- 

kladzie W l. Bogusław skiego.
Powieźć tą, dwutomtw^, 14 1-oa j«- 

inem  z nnjoifkniejuzyeh aroydziol 11- 
to ra tu ry  francuski jj, moi* t i id y  otrzy
mać za 1  it r . ,  z przssyłkit ao.ztow a 
za 1 złr. 10  contów, a za zallcthą  
1  z łr . 40 ct.

Administracja „Przeglądu11
Lwów, Sykstuska 45.

i a e s Y s l a e s a s i Ł S S S e

G A L I C Y J S K I

StNK KREDYTOWY
przyjmuje wkładki

3  L ą  ifc © c  z  i.
i o p r o c e n t o w u j ©  t a k o w e
liiOl 18u - 1 po

rocznie.

•  aej '•SH£ŁiCiiL61L‘' ŁniEŁucućSŁl i

Kantor wymiany*/ v
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedtje 

w e z t s t k l e  e f e k t > i  i  m o n e t y
pod warunkami najprzystępm ajszem i

Ł I l d T Y  hlpelesznc,
jak o te i

ft°'# pren»!ow#n« 5<f«śy 'lipoterane,
które według prnwaz d. 1. lipca ISdS (Dz. p, P. X X X V III 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia  1871, mogą 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pu- 
p i lam ych, kaucyj małżeńskich wojskowych, ua kaucje 
i wadja, są W ty m  kantorze do nabycia . 1209

t T T i n o g r o n a  ^
świeć*, słodkie, d z ie iią e le fe itew y  * * y

ii 1 e ł. IB «». O eytH wąf Małe wl®*f t \, 
w e n te e z k a  4 litrow e 1 z ł., czerwon*

]S0 et. Nejlepaze iłedk le  3 z ł. &  af|f 
W szystko frznee za zalie^ka. WatZ „ y i  
1711 E zpert W#rs»betz-811^-Un_ęin’Dj / X l

Anfliise FP. Abonentów.
(Które każdy ______ ___
umieszczać bezpłalalr w objęt*1 

wierszy mles.ęczttle )

aboueut ma Pr*^A| 1 
w objęt*”

W szystk ie  polecenia r prowincji wykouują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez dolicze
nia prowizji.

C h c ę  s ię  n a p r a w d ę  o ż e n ić  I 
M ło d z ie n ie c  p o w ab n y  d y a ty n g o w * * '! '
A p r z y t .m  b ard zo  d o b rze  w y e lio ^*  
P rz y ą to jn y  m a ję tn y  i b r u n e t ;  .
D o tą d  ż y ł ,  ja k  to  m ó w ią  . h o n e t '-  
L ecz  zd ró w , o iln ie  z b u d o w a n y , ”  ey. .

Locz za  to  z n iego  u rz ę d n ik  . r o - b j
Szuka więc zobi* dozgonnej t< " ' ’
Wymaga przytem  tylko ła  mej tw. j / i **1 
I  trochę wykształconej, nie z

L e c z  z e e rc e m  g o rą c e m  i  buziaki® ®

W s te lk a  d y sk re k c ja  zapew niona- g a c lł .
Adres: Zeno post. rc  ^

:FHNH5'H5HTi;5H.'łH52Sa5a£r?5!<3' HSHNHSHHTSESESŁ^ŁłSHSHNEna ESH£

ł w - s d i . k c k i t e s t t

6 pokoi z przynaleiytośoiaB*' .
s ta in u  i wozownia, do wynaj4 * jyczd 
zaś 2 pokoje kawalerekie od i1- 
ul. O ssoliń-kich I. 7.

kaftaniki, spodni, szkarpetki, pończochy białe i kolorowe,
wełniane i  bawełniane

poleca w największym wyborze po najniższych cenach

Magazyn F. KNAUER i SYN
' 1475 20—52

?rt3ifVV̂ i

Odpowibdzialny redaktor W a c ła w  M a n io w sk i. Papier z fabryki Braci FiiaJkowskicli w  Biatej.

p o d  „ z ł o t y  111 L w e m 11 w e  L w o w i e .

Z drukarni i iitografji Filiera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A-


